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			Prawie wszystkie miejsca, postaci i sytuacje są w stu procentach fikcyjne. Jakakolwiek zbieżność z rzeczywistością jest zupełnie przypadkowa i (nie)zamierzona…

			W „prawie” mieszczą się indywidualne prośby pierwowzorów postaci.

		



Od Autorki

			





Złamałam się… Jak w przypadku Mai i Roberta mogę pisać bez szczegółowych opisów miejsc akcji, tak w historii Pawła jest to niestety niemożliwe. Niemniej wykorzystane przeze mnie regiony są umieszczone względem znanej nam geografii z dokładnością nawet do kilkuset kilometrów. To samo dotyczy opisywanych miejsc i zabytków, pomijając już szczegół, że niektóre z nich wymyśliłam na własny użytek.

			Co prawda korzystałam z map i rozmaitych przewodników, ale tylko po to, by mieć pożywkę dla wyobraźni.

			Dlatego też nie odpowiadam za ewentualne trafienie w rzeczywiście istniejące miejsca, choć sama kilka z nich chętnie bym odwiedziła.

			Jeżeli chodzi o kalendarz, który jest taki sam jak we wspomnianej już historii Mai i Roberta, to poprawiając niektóre kwestie tam, musiałam nanieść poprawki również tutaj (i odwrotnie). Jednak również w tej serii w pełni świadomie zignorowałam wszystkie święta, z tymi „ruchomymi” na czele. Ważne są miesiące i dni tygodnia, a reszta to totalna improwizacja….

			A tu wszystko zaczyna się dwudziestego ósmego października dwa tysiące dziewiątego roku.

			A może powinnam powiedzieć, że historia Pawła (i Asi) zaczęła się w innej książce? Tą książką jest pierwszy tom serii „Maja” o podtytule „Czekoladowe Rendez-Vous”, który w pewnym sensie stanowi prolog do „Kronik Lenny’ego”.

			Co prawda, obie serie można czytać niezależnie, ale wszystko zaczęło się właśnie w „Czekoladowym…”.





			








– Panie Pawle, mógłby pan zostać do jutra? – Pani Nela zaskoczyła mnie zarówno swoim pojawieniem się w pobliżu jednostki wojskowej, jak i samym pytaniem.

			– Niestety nie. Mam plany na jutro – wyjaśniłem.

			– Może jednak? To nie potrwa długo.

			– Uwaga, bo uwierzę – mruknąłem pod nosem.

			Znałem życie i wiedziałem, że często tylko mój stanowczy sprzeciw kończył serię „ale jeszcze tylko jedno kółko”.

			– Pani Nelu, sama pani wie, że to nieprawda.

			– Tym razem będzie wyjątek – zobowiązała się.

			– Skoro tak, to zostanę – oznajmiłem, ale w głowie usłyszałem głos Mai: „obiecałeś”. Fakt, obiecałem… Dlatego dodałem z naciskiem w głosie: – Ale jutro najpóźniej o dwunastej znikam.

			– Dziękuję, panie Pawle. Wyścig pokazowy zorganizujemy zatem koło dziewiątej. Będzie dobrze?

			– Pani Nelu, wolałbym wcześniej – zasugerowałem delikatnie. – Jak znam życie, nieco się przeciągnie, a tym razem nie dysponuję rezerwą czasową.

			– Dobrze. Zobaczę, co da się zrobić, i najwyżej to, przy czym nie musi pan być, przeniesiemy na popołudnie – zastanawiała się na głos. – Mam jeszcze kilka godzin na dogranie jutrzejszego programu – dodała po chwili.

			Skinąłem głową, akceptując taką opcję, i skupiłem się na obowiązkach wojskowych. W końcu nie przyjechałem tu w czwartek po to, by jeździć, ale po to, by wziąć udział w tygodniowych ćwiczeniach.

			Teraz muszę znaleźć Bossa lub Slacka i załatwić dzień wolnego. Na szczęście nie powinienem mieć problemów, by uzyskać zgodę.

			– Co? Ciebie też omotała? – Mariusz parsknął śmiechem, gdy usłyszał, w jakim celu go szukałem. Po tym, jak się opanował, udzielił mi pozwolenia na pozostanie w jednostce. – Wystarczy zaproponować ci przejażdżkę i ty zmieniasz plany – wytknął mi.

			– Ano też – westchnąłem, pomijając milczeniem ten przytyk. – Przez to jutro na bal do pani Moniki i pana Jacka będę jechał bezpośrednio stąd.

			– Nie widzę przeszkód – przyzwolił, na szczęście nie komentując mojego fioła na punkcie motoryzacji. – My i tak musimy zostać do piątku.

			– Przyjąłem – potwierdziłem i chciałem odejść.

			– Kapitanie – powstrzymał mnie głos Bossa.

			– Na rozkaz – odpowiedziałem i odruchowo stanąłem na baczność.

			– Skoro nie wyjeżdżasz, to zapraszam na plac zabaw – powiedział. – Slack już tam jest – dodał sporo ciszej.

			– Tak jest – przytaknąłem i zgrzytając w duchu zębami, potruchtałem na plac zabaw z piekła rodem, czyli tor przeszkód dla komandosów.

			Jakby tego było mało, właśnie z tej jednostki mam jedne z najgorszych wspomnień z pierwszych lat w mundurze. Że też wtedy nikt nie pomyślał o konsekwencjach głupich pomysłów. Otrzeźwiło nas dopiero podczas rozmów z psychologiem. Dobrze, że obyło się bez poważniejszych konsekwencji. Co prawda, ja prawdopodobnie poradziłbym sobie i bez wsparcia wojska, ale dla kilku innych osób przejście do cywila zakończyłoby się zaserwowaniem sobie kulki w łeb.

			Po kolacji żałowałem, że dałem się namówić pani Neli na przedłużenie pobytu. „Że też teraz musieliśmy przyjechać akurat tutaj”, pomstowałem w myślach.

			Tyle tego dobrego, że Mariusz i Baltek nie przeciągali ćwiczeń i była nadzieja, że zdążę się zregenerować przed jutrzejszymi jazdami pokazowymi.

			Moje nadzieje się spełniły i nie miałem problemu z rozpoczęciem dnia…

			Pełen dobrze maskowanej energii stawiłem się na placu apelowym na normalne zajęcia, po których mogłem już na spokojnie iść na śniadanie i zająć się tą przyjemniejszą częścią moich obowiązków, czyli wyścigami.

			Na moją prośbę zaczęto właśnie od jazd pokazowych, w których wystąpiłem w stroju rajdowym, który, zgodnie ze swoim zwyczajem, wszędzie ze sobą zabieram.

			Tradycyjnie, jak na imprezę nadzorowaną lub organizowaną przez panią Nelę przystało, nie mogło obejść się bez licytacji przejażdżki na fotelu pilota. Z racji tego, że było sporo chętnych, zgodziłem się na więcej niż jedno kółko. Na każdym z nich miał mi towarzyszyć ktoś inny.

			Pamiętałem o złożonej Mai obietnicy i tym razem twardo pilnowałem godziny i choć namawiano mnie na jeszcze kilka kółek, nie dałem się naciągnąć. Samo odmeldowanie się przełożonym trochę potrwa, a ja mam do przejechania ponad sto kilometrów. Dlatego też chwilę przed dwunastą powiedziałem stanowcze „dość”.

			Rozdałem jeszcze kilka autografów i się zmyłem. Bynajmniej nie po angielsku, ale na pewno bez ociągania.

			By nie tracić czasu, odprawę u Baltka załatwiłem w stroju rajdowym i punkt trzynasta opuściłem teren tutejszej jednostki wojskowej.

			Jechałem i kląłem, na czym świat stoi. Nie dość, że władowałem się w roboty drogowe, to jeszcze na zasugerowanym przez nawigację objeździe trafiłem na żniwa i przez kilka kilometrów jechałem za kombajnem w tempie ślimaka anemika. Za cholerę nie było go gdzie wyprzedzić. Przyspieszyłem, acz ciągle zgodnie z przepisami, dopiero gdy kombajn wjechał na pole.

			Koło gospodarstwa pani Moniki i pana Jacka pojawiłem się sporo spóźniony, więc nie tracąc czasu, skierowałem się bezpośrednio do świetlicy, z której dochodził hałas.

			Rozglądałem się za kimś, komu mógłbym wyjaśnić przyczyny spóźnienia, ale… zatkało mnie.

			Pierwsze, co zauważyłem, to dziewczyna ubrana w strój podprowadzającej żużlowców. Na dodatek w moich barwach…

			Zbieg okoliczności?

			Przeznaczenie?

			Przypadek?

			A może jeszcze coś innego?

			Zanim podjąłem decyzję, jak określić to, co się właśnie dzieje, dziewczyna mnie zauważyła i też na chwilę zamarła. Niestety, zamiast podejść do mnie, ewentualnie dać mi czas na reakcję, podeszła do Mai i o czymś rozmawiały.

			Ku mojej uldze później ruszyła w moją stronę, a ja którymś fragmentem umysłu zauważyłem, że Maja gdzieś zniknęła.

			– Jestem Asia – przedstawiła się dziewczyna, stając koło mnie.

			– Paweł… – wykrztusiłem i… ugryzłem w język, by nie powiedzieć za dużo.

			Gdyby ktoś kazał mi powiedzieć, co działo się przez kilka kolejnych godzin, miałbym problem. Wiem tylko, z kim je spędziłem, a co poza tym…?






			





Wracając taksówką do domu na, co prawda, lekkim, ale podwójnym, bo alkoholowym i moralnym, kacu z zakładowej wigilii, zacząłem myśleć i pluć sobie w brodę… Że też któryś kolejny raz nie mogłem trzymać gęby na kłódkę.

			– Jak ja to teraz Asi wytłumaczę? – spytałem nie wiadomo kogo, gdy tylko wysiadłem przed blokiem. Nie wiadomo, bo nikt nie raczył mi odpowiedzieć. – Co prawda, mam czas na przemyślenie swojego głupiego tekstu, ale i tak nie mam pojęcia, co zrobić…

			Wszedłem do pustego mieszkania i pierwsze, co zrobiłem, to zafundowanie sobie długiej kąpieli. Dobrze mi się myśli w wannie, więc może i tym razem przyjdzie mi coś inteligentnego do głowy…

			Niestety, na nadziei się skończyło. Zniechęcony owinąłem się ręcznikiem i nie zwracając uwagi na bałagan, jaki zostawiłem za sobą, walnąłem w kimę.

			Rano obudziłem się w niewiele lepszym nastroju. Uśmiechnąłem się dopiero na myśl, że za kilka godzin wpadnie do mnie Asia…

			To spowodowało, że poderwałem się jak smagnięty biczem. Będę miał gościa, a w mieszkaniu bałagan i… prawie pusta lodówka.

			Tak zmotywowałem się do ogarnięcia swojej przestrzeni życiowej, że zapomniałem o śniadaniu i zakupach. Opanowałem się dopiero po dwunastej, gdy na poważnie zaburczało mi w brzuchu. Na szczęście zostały mi już ostatnie detale do ogarnięcia. No i przygotowanie czegoś na powitanie mojej dziewczyny.

			Ledwie zdążyłem o niej pomyśleć, do drzwi ktoś zadzwonił.

			– Cholera – jęknąłem. – A ja w gatkach…

			Zawahałem się, czy najpierw sprawdzić, kto to, czy też od razu krzyknąć, że za chwilę otwieram. Alternatywą było udawanie, że nie ma mnie w domu.

			– Nie wygłupiaj się – usłyszałem głos Asi. – Wiem, że tam jesteś.

			Nie czekałem już na nic. Gatki, nie gatki… Stęskniłem się i tyle. Może i jestem wariat i kamikaze, ale nic już na to nie poradzę. Mimo to z jakiegoś powodu ciągle nie ruszyłem się, by ją wpuścić.

			– Nie czekam dłużej – oznajmiła i otworzyła drzwi, używając swojego kompletu kluczy, które dostała ode mnie jakiś czas temu.

			– Też nie czekam dłużej – powtórzyłem jej słowa i gdy tylko weszła do przedpokoju, mocno ją przytuliłem.

			– Wariat jesteś – skomentowała to, używając epitetu, którym niedawno sam się określiłem.

			– Nie da się ukryć – wzruszyłem ramionami i… poczułem szarpnięcie w stronę sypialni. Cóż… może być i tam.

			– Co cię opętało? – spytała jakiś czas później.

			– Stęskniłem się.

			– Dało się zauważyć – stwierdziła ze śmiechem i weszła do łazienki.

			*   *   *

			Paweł przywitał mnie tak, jakbyśmy nie widzieli się pół roku. Może nie powinnam otwierać drzwi swoimi kluczami, ale skoro mi je dał, to dlaczego miałabym z nich nie skorzystać?

			Jak by nie patrzeć… może mnie tak witać częściej.

			W łazience weszłam pod prysznic i zaczęłam myśleć… Ciekawe, czym była spowodowana taka, a nie inna reakcja na moje wejście. Przecież bywało, że nie widzieliśmy się kilka dni, i do tej pory tak się nie zachowywał.

			Zaintrygowana zakończyłam kąpiel i ubrana tylko w krótką sukienkę, a właściwie w jedną z moich ulubionych koszulek rajdowych Lenny’ego, dołączyłam do niego w części kuchennej. Tam Paweł już działał, organizując posiłek z tego, co przyniosłam.

			– Pójdziesz ze mną w drugi dzień świąt do moich rodziców? – zapytał, równocześnie oblizując widelec, którego używał do mieszania sałatki, a mnie coś trafiło.

			– Pod warunkiem, że ty dasz się zaprosić do moich w pierwszy – odparłam i lekko się skrzywiłam. Zrozumiał aluzję i włożył ten widelec do zlewu.

			– A Wigilia?

			– Mamy zaproszenie do pani Moniki i pana Jacka.

			– Pamiętam, ale… – urwał.

			– Ale co? – zachęciłam go.

			– Ale chciałbym ją spędzić tylko z tobą – szepnął.

			Zaskoczona kilkukrotnie głęboko odetchnęłam. Przez ułamek sekundy zastanawiałam się, co robić, ale przypomniało mi się, że w tym roku Wigilia jest organizowana u Leny, dziewczyny Zenka, mojego brata. Ma być połączona ich oficjalnymi zaręczynami. Nie uśmiechało mi się uczestnictwo w tym, jak to w duchu określałam, cyrku, więc propozycja Pawła spadła mi jak z nieba.

			– Dobry pomysł – zgodziłam się po tej sekundzie namysłu.

			Lenny nie dał mi rozwinąć myśli. Odłożył to, co trzymał w rękach, i po chwili okazało się, że siedzę na blacie kuchennym.

			Czyli nietypowego powitania ciąg dalszy…

			*   *   *

			– Asia jest najlepszym lekarstwem na kaca, i to nie tylko tego moralnego – westchnąłem z uśmiechem na twarzy, gdy w końcu usiedliśmy do czegoś w rodzaju obiadu.

			To właśnie mój dobry humor sprawił, że nie zapanowałem nad własnym językiem i zupełnie niespodziewanie zmieniły mi się plany na święta. O ile się nie mylę, plany Asi również uległy modyfikacji… Już się cieszę na te kilka dni.

			Choć raz przydał się mój kretyński nawyk, by najpierw coś powiedzieć, a potem myśleć o konsekwencjach. Nie zliczę przypadków, gdy miałem problemy przez to bezmyślne kłapanie dziobem.

			Nic nie mówiłem, ale mama od dawna dopytywała się, kiedy przedstawię jej jakąś dziewczynę. Moja standardowa odpowiedź na niedyskretne pytania rodzicielki brzmiała: „Przyprowadzę, jak znajdę kogoś równie dobrego jak ty”. Wierzę, że Asia właśnie taka jest.

			*   *   *

			Te kilka dni świąt minęło nam nie wiadomo kiedy. Wigilia była… cudowna… Pierwszy raz od dawna nie boję się użyć tego słowa. Moi rodzice, Gabriela i Henryk Kruniccy, byli nieco zaskoczeni tym, z kim przyszłam. Nie miałam pojęcia, że tato interesuje się nie tylko F1, ale też rajdami stuningowanymi samochodami seryjnymi… Padło mnóstwo pytań, niestety również tych nietaktownych, ale Lenny zniósł to całkiem dobrze. Pewnie jest przyzwyczajony do tego, że ktoś zagląda mu do portfela. Nie dosłownie, ale jednak.

			By zatrzeć to faux pas, moja mama zaproponowała bruderszaft. Symboliczny, sokiem, bo Paweł, jak na rajdowca przystało, nie przepada za alkoholem.

			Za to państwo Helena i Gabriel Mellerscy okazali się bardzo sympatyczni i do tego stopnia prześcigali się w komplementach, że chwilami mocno piekły mnie policzki.

			Lenny nie powiedział tego wprost, ale swoim dziennikarskim nosem wyczułam, że do tej pory nikogo nie przedstawiał rodzicom. Może dlatego już na „dzień dobry” poprosili mnie, bym mówiła im po imieniu?

			Cholera… będzie trudno. I chyba niezręcznie… Na szczęście jako dziennikarka miałam nieco ułatwione zadanie i dość szybko przestałam się „jąkać”, pomijając oficjalne formułki.

			Poświąteczną niedzielę, tak jak i Wigilię, spędziliśmy tylko we dwoje. Od poniedziałku czekał nas powrót do rzeczywistości i do normalnych spraw zawodowych.

			Znam życie i wiem, że w redakcji przez te kilka dni po świętach jest urwanie głowy, u Pawła zapewne też będzie „kocioł”, dlatego z góry się nastawiłam, że możemy zobaczyć się dopiero w sylwestra, chwilę przed wyjazdem do leśniczówki.

			Może uda się wykroić trochę czasu w tygodniu, ale na wszelki wypadek wolę nastawić się na cztery dni bez Pawła.

			Jak ja wytrzymam bez niego tak długo?

			*   *   *

			Poniedziałek po świętach jakoś przetrwałem, choć przyznam się szczerze, nie obyło się bez wysyłanych i odbieranych ukradkiem SMS-ów.

			We wtorek straciłem jednak czujność i pozwoliłem się wciągnąć w dyskusję o żartach z zakładowej wigilii. Później plułem sobie w brodę…

			„Muszę to odreagować”, postanowiłem i ruszyłem w stronę mieszkania Asi. Miałem nadzieję, że już jest w domu, bo nie wytrzymam bez niej ani chwili dłużej.

			Cholera… Wpadłem jak śliwka w kompot.

			Ostatnim błyskiem rozsądku skręciłem do sklepu i kupiłem kurczaka z rożna. Co prawda, miałem ochotę na coś zupełnie innego, ale przezorny zawsze ubezpieczony.

			Zaparkowałem przed blokiem. Nie zdążyłem sprawdzić okien, gdy nadeszła Asia. Nie traciłem czasu i wyskoczyłem z samochodu.

			– Niespodzianka – powiedziałem.

			– I to bardzo miła niespodzianka – odparła. – Długo czekasz?

			– Przed chwilą podjechałem. Mogę wejść?

			– Miałam zamiar jeszcze zajrzeć do sklepu po coś na obiad. Jestem głodna jak wilk.

			– Jeżeli chodzi tylko o to, to mam rozwiązanie tego problemu – oznajmiłem, pokazując jej siatkę z jeszcze ciepłą zawartością.

			– Jesteś wariat.

			– Wiem – przytaknąłem. – To co? Mogę wejść?

			– Z taką łapówką możesz – stwierdziła ze śmiechem i pociągnęła mnie do klatki. A raczej spróbowała pociągnąć, bo trafiła obcasem na lód i w mało elegancki sposób się wywróciła.

			– Uważaj na siebie – poprosiłem, odkładając nasz obiad. Po chwili już stała na nogach. Dało się zauważyć, że ten upadek był nieco bolesny. Będzie potrzebna mała interwencja. Prawdopodobnie zwieńczona tym, na co miałem nadzieję.

			Moje nieśmiałe życzenie się spełniło i finałem moich oględzin było to, na co po cichu liczyłem. A to, że kurczaka trzeba było później odgrzać, to już inna bajka…

			*   *   *

			Lenny sprawił mi niespodziankę i czekał na mnie pod blokiem. Co prawda, jako nieoczekiwany gratis dostałam kilka zapowiadających się siniaków oraz jeden gwarantowany, bo upadając, trafiłam na krawężnik, ale było warto…

			Ten profilaktyczny masaż, by konsekwencje upadku były jak najmniejsze, wynagrodziłby o wiele większe obrażenia. Nie mówiąc już o samej obecności Pawła, która jest najlepszym lekarstwem na wszystkie zmartwienia.

			Cholera… Żeby mnie tylko nie wziął za panienkę, która leci na jego sławę i kasę…

			Zadurzyłam się niczym nastolatka. I to ja… Aśka Krunicka, która jeszcze na studiach obiecała sobie zachować zdrowy rozsądek w kontaktach damsko-męskich. A tu zonk… Łamię wszystkie swoje zasady, włącznie z niezaczynaniem znajomości od łóżka. Gdzie te moje „trzy miesiące, a już absolutne minimum to dwa”? To nie… Lenny do tego stopnia zawrócił mi w głowie, że przestałam ze sobą walczyć po niecałych dwóch tygodniach.

			Może to dlatego, że byłam już niemal na sto procent pewna, że dla Pawła łóżko nie jest najważniejsze, a może to efekt… hmm… uboczny?... wydarzeń z mojego służbowego wypadu do leśniczówki, na który Lenny wprosił się jako obstawa, czyli oryginalnego napisu z wielce romantycznym wyznaniem. Było to równo tydzień po Halloween.

			Tego się nie dowiem. Na chwilę obecną nie żałuję, a co będzie później… czas pokaże.

			*   *   *

			Środa, po wielce interesujących wczorajszych wydarzeniach, zapowiadała się nieciekawie, a wręcz bardzo nudno. Zwłaszcza że chłopaki w pracy znowu wróciły do naszych wygłupów z zakładowej wigilii. Tym razem nie wykręciłem się pilną robotą…

			– No i co? – zaczął Mariusz, przez wszystkich nazywany Bossem. – Przemyślałeś to już?

			– Niby co? – odpowiedziałem pytaniem.

			– No ten twój tekst z wigilii o wyprawie w nieznane nietypowym wozem.

			Cholera, ja o czymś takim mówiłem? Zdziwiłem się w duchu. Chyba tak, bo Boss, choć lubił żarty, tylko sporadycznie mijał się z prawdą. Nic to… Trzeba wziąć byka za rogi.

			– Myślałem, ale luźno. A co?

			– Nic takiego – do dyskusji włączył się Baltazar, czyli Slack. – Zastanawialiśmy się, jaki kierunek wybierzesz.

			– I czy pojedziesz sam, czy może ktoś ci będzie towarzyszył – wtrącił Adam, zwany Macem.

			– Nie analizowałem jeszcze ani trasy, ani pojazdu. Myślałem raczej, czy uda mi się wziąć urlop właśnie na taką wyprawę – grałem na czas, równocześnie intensywnie myśląc, czy coś jeszcze, poza tą rozmową, wyleciało mi z głowy.

			– Nie kręć, chłopie. Boisz się, że cię dziewczyna nie puści – zażartował Kajetan, czyli Kajko.

			– A może żony się boisz? – podchwycił Konstanty, zwany Kokoszem, jego brat bliźniak.

			– Nie mam powodu do obaw – uciąłem temat, w duchu ciesząc się, że od momentu zakończenia praktyk zawodowych twardo chronię swoją prywatność nawet przed kumplami z pracy. Parę razy mi się to „opłaciło”, bo uniknąłem kilku nieprzyjemnych sytuacji. – A nad resztą pomyślę. Nawet zaraz, jak zajmiecie się testami tego programu.

			– Nie krępuj się – przyzwolił Baltek.

			– O urlop też się nie bój. Tylko powiedz, na jak długo będziesz chciał wyjechać – uzupełnił Boss.

			Westchnąłem ciężko, acz tylko w duchu, i odłożyłem sprawy zawodowe na bok.

			– Ty, patrz! – Od przekopywania internetu oderwał mnie głos Maca. – Pod koniec marca na Syberii jest zlot ciężarówek i monster trucków.

			– Skąd wiesz?

			– Szefie, też masz tę gazetę.

			– Co? A tak. Już widzę – przerwał sam sobie Mariusz i po kilku minutach wertowania periodyku zwrócił się do mnie: – To co ty na to, by pojechać na tamten zlot?

			– Wstępnie może być, ale muszę posprawdzać parę rzeczy – zastrzegłem. – Nie wiem, jakie tam są drogi.

			– Tylko nie próbuj się wykręcić – zaznaczył Baltek. – Chyba że chcesz mieć przechlapane w robocie.

			– Nie wykręcę się – obiecałem. – Tylko przemyślę to na spokojnie i dam znać po Nowym Roku.

			– Trzymam cię za słowo. – Slack zakończył dyskusję. – Skoro masz już wybrany kierunek, to wracaj do obowiązków.

			Z westchnieniem zamknąłem przeglądarkę i zabrałem się za analizę ostatnich wyników testów…

			„No i stało się”, pomyślałem, wychodząc z pracy. Jedno nie do końca przemyślane zdanie podczas zakładowej wigilii i nie wiadomo, jakie będą konsekwencje. Chociaż właściwie… czemu nie? Może nawet Asia dałaby się namówić? Tylko jak ją zapytać? Głupio mi się przyznać nawet przed samym sobą, ale boję się, że jak zaproponuję jej coś, co się jej nie spodoba, mogę ją stracić. Może poprosić o pomoc którąś z jej przyjaciółek? Tylko kogo? Muszę pomyśleć… Już wiem, poproszę Maję… Tylko jak to zrobić, by nie wyglądało to na nietakt czy coś w tym rodzaju? Ech… może powinienem się w końcu nauczyć, by trzymać gębę na kłódkę…

			A może nie? Może to tylko moja wyobraźnia, ale Asia przy mnie rozkwitła. Nie wiem, czy zależy jej na mnie tak, jak mi na niej, czy też może chodzi o coś zupełnie innego…

			Z jednej strony boję się mieć nadzieję na coś więcej niż tylko przelotny związek, z drugiej – zbyt mocno się zaangażowałem, by dopuścić do tego, by była to tylko chwilowa znajomość, a z trzeciej – chciałbym wierzyć, że tym razem się nie sparzę. Absolutnie mam dość roszczeniowych panienek, które uważają, że skoro zaszczyciły mnie swoją uwagą, to mogą zrobić dosłownie wszystko. Nie mówiąc już o tych, które tylko biorą, nie dając niemal nic w zamian.

			Czekając, aż przyjdzie ten kawalarz, co mnie zastawił, przypomniałem sobie sytuację z początku listopada, kilka dni po owym spacerze uwieńczonym moim wyznaniem, gdy Asia wyjeżdżała służbowo i nie zgodziła się na to, bym zabukował jej pokój w lepszym hotelu.

			Siedzieliśmy u mnie w salonie i używając masażu stóp jako jednego z argumentów, próbowałem ją przekonać do zmiany zdania.

			– Kochanie, nie przesadzaj. Nie jadę sama i wyglądałoby to dziwnie, gdybym spała w innym hotelu niż reszta dziewczyn.

			– Ale ja chciałbym… – zacząłem.

			– Ale ja nie – ucięła i władowała mi się na kolana, przez co straciłem jeden z argumentów. – Nie zależy mi na luksusach, tylko na tym, by dobrze wywiązać się ze swoich obowiązków. Poza tym materiał mamy zbierać właśnie w tym hotelu, w którym mamy zabukowane pokoje.

			– Rozumiem, ale i tak będę się o ciebie martwił i tęsknił.

			– Błazen – rzuciła i cmoknęła mnie w nos. – Przecież nie wyjadę na miesiąc. To tylko półtorej doby. Poza tym ty też nie zawsze będziesz mnie ze sobą zabierał.

			– Do czego pijesz? – spytałem zdziwiony.

			– Czyżbym się myliła i nie miałeś zamiaru pojechać ze mną lub za mną na tę delegację? I stąd ta propozycja przeniesienia do lepszego hotelu…

			Nie skomentowałem, ale rzeczywiście przemknęło mi to przez głowę.

			– Błazen – powtórzyła. – I nie rób takiej miny, bo to nic nie zmieni.

			– Jakiej miny?

			– Jakbym oskarżyła cię nie wiadomo o co – wyjaśniła. – Chciałbyś, żebym ja wszędzie z tobą jeździła?

			– Tak – powiedziałem stanowczo. – Tylko… nie zawsze by to było możliwe.

			– No właśnie. Potraktuj to jako dziennikarski odpowiednik tajemnicy wojskowej – podsumowała.

			– Tylko we wtorek przyjedź prosto do mnie – poprosiłem.

			– A jak cię nie będzie w domu? Mam usiąść na korytarzu, czekać w restauracji czy może jeszcze coś innego?

			– Nie. Absolutnie, w żadnym wypadku – zaprotestowałem i… wręczyłem jej komplet kluczy, już wyposażony w breloczek i etui. – Zaczekasz na mnie w mieszkaniu. Czuj się jak u siebie.

			Zanim wróciłem myślami również do tego, co wydarzyło się po jej powrocie z delegacji, pojawił się ten kawalarz, więc otrząsnąłem się ze wspomnień i biorąc pod uwagę to wszystko, co wiem o niej w tym momencie, to zrobię wszystko, co się da, i oprócz tego jeszcze trochę, by Asię przy sobie zatrzymać. I mam nadzieję, że nie pomyliłem się w ocenie jej charakteru…

			Z tą myślą późnym popołudniem do niej zadzwoniłem, by ustalić, jak, czym i o której jutro jedziemy do leśniczówki.

			– Wzięłam urlop na żądanie, więc możemy startować o dowolnej porze – usłyszałem, gdy ustaliliśmy, że pojedziemy razem, i to moim autem.

			– W takim wypadku wszystko przygotuj, a ja za jakieś pół godziny cię odbiorę – stwierdziłem. W głowie miałem już plan na dzisiejszy wieczór. – Przy okazji wjedziemy na myjnię.

			– OK. Odbierz mnie od rodziców.

			*   *   *

			Lenny zaskoczył mnie propozycją wspólnej podróży. Miałam zamiar pożyczyć auto od rodziców, ale skoro sam wyszedł z inicjatywą, to tym lepiej. Za oknami plucha, a na ulicach szklanka, więc nie uśmiechało mi się sprawdzanie własnych umiejętności i… wyrozumiałości taty. Niby twierdzi, że nie jest materialistą i auto nie jest ważniejsze od życia i zdrowia, ale mimo to wolę tego nie sprawdzać. Na szczęście mam bramkę numer dwa! Na tę myśl zachichotałam i w doskonałym humorze czekałam na przyjazd Pawła.

			– To wszystko? – upewnił się, gdy wskazałam mu torbę i pokrowiec z kreacją.

			– Tak, a co? Za mało? – zażartowałam.

			– Nie. Bynajmniej. Tylko się upewniałem.

			– Skoro tak, to nie ma co tracić czasu – postanowiłam. – Skorzystam z tego, że masz większą łazienkę, i urządzę sobie salon piękności.

			– To znaczy?

			– Przekonasz się, jak skończę – powstrzymałam jego ciekawość. – A może chcesz się załapać na depilację okolic bikini?

			– Nie, dziękuję! – Lenny’ego aż otrząsnęło.

			Spodziewałam się takiej reakcji, choć sama nie miałam w planach tego punktu programu, zwłaszcza przy użyciu depilatora. Do tego celu wykorzystywałam maszynkę z wymiennymi ostrzami, których kilka leżało u Pawła w łazience. Widać było, że są używane na co dzień, więc nie odmówiłam sobie i ja, rezerwując jedną z nich dla siebie. Nie zmienia to jednak faktu, że wykorzystałam pierwszy z brzegu pretekst, by móc zająć się sobą na spokojnie.

			– No to wszystko wiemy. Potrzebuję jakiejś godziny – oznajmiłam, gdy wjeżdżaliśmy na myjnię.

			– Tylko?

			– Aż – poprawiłam. W końcu chciałam wyglądać tak pięknie, jak to tylko możliwe. I to nie tylko dla siebie.

			Dzięki Lenny’emu, a może dzięki sugestii Mai, by poprosić go o pomoc, pozbyłam się paru dość stresujących spraw, które dręczyły mnie od kilku miesięcy. W tym pani Serafiny, która próbowała zeswatać mnie ze swoim synem. Na szczęście wystarczyła jedna rozmowa z Pawłem i ta sprawa została rozwiązana, a ja w końcu mogłam odetchnąć z ulgą.

			W mieszkaniu postąpiłam zgodnie ze swoimi planami i gdy tylko dostałam zielone światło, że mogę zająć łazienkę, rozłożyłam swoje zabawki.

			Wykonując kolejne zabiegi, zaczęłam się zastanawiać, dlaczego między jednym a drugim wybuchem dobrego humoru Lenny nagle gaśnie, smutnieje i nie reaguje na moje pytania i żarty.

			Czyżbym mu się znudziła? To wiszące biurko, które dostałam od niego na imieniny, choć swoje obchodzę w innym terminie, może mu się przydać do czegokolwiek albo może je zdjąć ze ściany i postawić gdzie indziej, bo złożone wygląda jak szafka, która czeka, aż ją ktoś powiesi. A mnie przez to półtora miesiąca ułatwiło życie. Może to zakup na odczepnego, po tym, jak raz siadłam przy jego biurku i zupełnie odruchowo poukładałam spinacze po „swojemu”, czyli tak, by było łatwo je chwycić.

			A może go źle oceniłam? Co prawda, Paweł nie przypomina Tadka, cholera, Teodora, który próbował mnie poderwać na samym początku moich studiów. Nie dałam się nabrać na kretyńskie argumenty, że niby pomoże mi rozgryźć, o co w tym wszystkim chodzi.

			– W końcu po to są studia, by to rozgryźć – mruczałam pod nosem.

			Nie zmienia to faktu, że chyba dwa razy zagadaliśmy się u niego w mieszkaniu tak długo, iż zostałam tam na noc. Zamknęłam się w pokoju i wyszłam dopiero rano.

			Później gratulowałam sobie instynktu, bo po kilku miesiącach wybuchła bomba, bowiem imć Teodor okazał się podrywaczem obarczonym już legalną żoną i kilkoma kochankami, a także bliżej niesprecyzowaną liczbą dzieci.

			Jak to wyszło na jaw, postanowiłam nieco zmodyfikować swoje zasady i, na własny użytek, wprowadzić facetom okres próbny bez nadmiernych karesów…

			Otrząsnęłam się ze wspomnień i straciłam ochotę na wszystko. Zniechęcona zrzuciłam kosmetyki na podłogę i rozpłakałam się. Na ten hałas w łazience pojawił się Lenny.

			– Kochanie, co się stało? – spytał zaniepokojony.

			– Nic takiego – wykrztusiłam, połykając łzy.

			– Nie mów, że nic, bo odnoszę zupełnie inne wrażenie.

			– Boję się, że się mną znudziłeś – szepnęłam, rozklejając się już na poważnie.

			– Nie ma takiej opcji – uspokoił mnie, przeniósł do sypialni i zabrał się za udowodnianie swoich słów.

			Co prawda, musiał się nieco „postarać”, ale dzięki temu doszłam do siebie i uwierzyłam, że powiedział prawdę.

			– To teraz mów, dlaczego ci to przyszło do głowy – poprosił, kładąc głowę na moim brzuchu.

			– Przez ostatnie kilka dni jesteś jakiś dziwny – zaczęłam, biorąc się w garść. Kolejny raz przydało się moje doświadczenie dziennikarskie.

			– W jakim sensie dziwny? – Paweł zmienił nieco pozycję i popatrzył mi w oczy.

			– Hmm… zacznijmy od wahań nastroju. Raz tryskasz entuzjazmem, a po chwili nie reagujesz na nic. Nie wiem, jak to określić – zawahałam się.

			– Przepraszam. Mam trochę kłopotów w pracy, ale nie ma to nic wspólnego z nami – oznajmił stanowczo.

			– Mówisz prawdę?

			– Tak. Naprawdę nie masz powodów do smutku i łez. Nie lubię, gdy jesteś smutna i płaczesz.

			– Udowodnij mi – rzuciłam zaczepnie.

			Nie musiałam tego powtarzać…

			Ostatni dzień grudnia zaczął nam się dość późno, ale było warto. Choć wczoraj nie zrealizowałam do końca swoich zamiarów, błysk w oczach Lenny’ego sprawił, że rozkwitłam. Zaczęłam się podobać sama sobie.

			*   *   *

			Czekając, aż Asia zamknie, jak to ładnie określiła, „swój salon piękności”, wróciłem myślami do moich poprzednich partnerek. Choć w większości sytuacji to było określenie mocno przesadzone. Jednak do tej pory nie poznałem dziewczyny, której zależało tylko na mnie, a nie na tym, kim jestem, i moich pieniądzach.

			Jedną z takich osób była Adrianna, która nie lubiła swojego imienia i za każdym razem, gdy pomyliłem się i zwróciłem do niej inaczej niż „Ania” lub „Anka”, musiałem ją przepraszać. I to ze stosownym załącznikiem. Zorientowałem się dość szybko, ale i tak przez trzy miesiące miałem z nią krzyż pański. Udało mi się zerwać znajomość dopiero po groźbie, że oskarżę ją między innymi o stalking. Później rzuciłem się na nowinki technologiczne, na przykład ten rower, za sprawą którego poznałem Maję, Roberta i ich przyjaciół, w tym Asię.

			No patrz… Nawet jak wspominam przeszłość, to w moich myślach niepodzielnie panuje tylko jedna osoba… Na tę myśl roześmiałem się cicho.

			Nagle moje bujanie w obłokach przerwał dobiegający z łazienki hałas. Nie tracąc czasu, wparowałem do pomieszczenia i przestało mnie interesować wszystko poza moją dziewczyną i przyczyną jej płaczu. Zignorowałem nawet bałagan na podłodze, wliczając w to nową dostawę kosmetyków od mojego sponsora. Ostrożnie ominąłem potłuczone butelki, między innymi z płynem po goleniu, oraz parę innych drobiazgów i skupiłem się na Asi.

			Na szczęście, by ją uspokoić, nie musiałem zdradzać całej prawdy. Wystarczyła moja obecność i słowne (i nie tylko) argumenty, na czele z informacją o problemach w pracy. Naprawdę mam problem w pracy, choć, będąc precyzyjnym, jest to problem z kolegami z pracy i ich szalonym pomysłem. Nie mam pojęcia, jak to wszystko wytłumaczyć i jak się z tego wykręcić.

			Po tym, jak Asia się opanowała, wróciłem myślami do wczorajszego postanowienia o rozmowie z Mają. Pozostaje mi tylko wyczekać odpowiedniego momentu, by poruszyć ten konkretny temat. Może uda to się jeszcze w leśniczówce?

			W każdym razie postanowiłem wziąć się w karby i oddzielić sprawy zawodowe od tych ściśle prywatnych. Musi mi się to udać przynajmniej do rozmowy z przyjaciółką Asi.

			Przymierzałem się do niej już w sylwestra, ale cały czas była czymś zajęta i, na dodatek, inni co chwila odrywali ją od tego, co robiła. Jednak nie umknęły mi spojrzenia Mai na Asię. Była jakoś dziwnie zadowolona, tylko nie mam pojęcia dlaczego. Biorąc pod uwagę całokształt, zrezygnowałem z prób, chociaż, paradoksalnie, cały czas czatowałem na odpowiedni moment.

			Pierwsza okazja trafiła się, gdy tańczyliśmy po powrocie z kuligu, ale byłem w zbyt dużym szoku, by jakoś rozpocząć ten konkretny temat. Nie co dzień człowiek dowiaduje się, że weźmie udział w ceremonii zaślubin, o której nie miał pojęcia…

			Nie spodziewałem się też, że te kamerki, które za zgodą Kostka montowałem od następnego dnia po szalonym Halloween, a uruchomiłem całość, gdy pojechałem tam razem z Asią, będą wykorzystane w dość nietypowy sposób. Wiedziałem, gdzie one są, i zauważyłem, że wszystkie, które miały polankę z ołtarzem polowym w swoim zasięgu, zostały skierowane właśnie na nią. Diody niby nie rzucały się w oczy, ale gdy wiedziało się, na co patrzeć, to było je widać.

			Jak by nie było, udało mi się tylko (lub aż) wykrztusić gratulacje dla młodej pary, podziękować za poznanie Asi oraz zaspokoić ciekawość Mai co do tego, jak układa się między jej przyjaciółką a mną.

			Doznałem dodatkowego szoku. Maja powiedziała mi, że Asię mogłem spotkać na czerwcowym festynie u pani Moniki i pana Jacka. Gdzie ja miałem oczy i rozum?

			Pozostało mi tylko podpytanie, czy wtedy miałbym jakąś szansę u Asi. Niestety Maja nie chciała odpowiedzieć mi na to pytanie. Zasłoniła się lojalnością względem przyjaciółki. Przez własną głupotę straciłem tyle czasu…

			Nie mogłem się za długo bić w piersi, bowiem po zakończonych tańcach Kama przekazała prośbę Mai o to, by zamiast prezentu ślubnego i kwiatów dla niej i Roberta zrobić zbiórkę i fundusze z tej zbiórki przekazać pani Monice i panu Jackowi. Miałoby to nastąpić na balu z okazji Trzech Króli. Wszyscy obecni obiecali pełną mobilizację…

			Po Nowym Roku miałem kilka razy okazję porozmawiać z Asią na ten konkretny temat. Tyle że cały czas nie bardzo wiedziałem, jak zacząć rozmowę. Przecież nie rzucę znienacka hasła: „Wiesz, kochanie, jadę ciężarówką na Syberię. Pojedziesz ze mną?”.

			W najgorszym wypadku dałaby mi po pysku, a później odwróciłaby się na pięcie i już bym jej nie zobaczył.

			Druga sprawa, że po ślubie Mai i Roberta wszyscy zaangażowaliśmy się w spełnienie ich prośby. Trudno było znaleźć na cokolwiek siły po całym dniu biegania. W poniedziałek zmotywowałem nawet ludzi z pracy, by zebrać jak najwięcej kasy. To odwlekło magiel o tę nieszczęsną wyprawę, a tak… proszę bardzo... Co prawda, do domu wracałem wykończony, coś zjadłem, ogarnąłem się i szedłem spać, ale za to miałem spokój z całą resztą.

			Czasami nie miało się energii na nic więcej, ale z takiego powodu warto. Zwłaszcza że dopingowaliśmy się z Asią, która podczas wieczornej kąpieli wspomniała, że podchwyciła mój pomysł, na który wpadłem, odwożąc ją rano do redakcji, i puściła info również u siebie w pracy.

			– Nie – postanowiłem. – Muszę poczekać na to, aż Maja znajdzie czas… Szkoda tylko, że nie wiem, kiedy to nastąpi.

			Ta długo wyczekiwana okazja do rozmowy trafiła mi się właśnie u Moniki i Jacka, na balu z okazji Trzech Króli, uwieńczonym zarówno serią niespodzianek, jak i ogólnym bruderszaftem. Tańczyłem z Mają i dowiedziałem się, że wspominała Asi o naszej rozmowie. Znowu w tańcu trudno się było skupić na jednym temacie, ale przynajmniej wydusiłem z siebie luźną informację o pewnym pomyśle i prosiłem, by podpytała swoją przyjaciółkę, czy ta zechciałaby wziąć w tym udział. Którymś zmysłem wyczuła, że boję się sam zapytać. I nawet nie musiałem się za bardzo rozwodzić nad przyczynami.

			„Robert to ma szczęście”, westchnąłem wtedy w myślach. Oby mnie powiodło się równie dobrze…

			Następnego dnia rano… czyli jak już udało się wstać, i Mai z Robertem, i mnie… poszedłem do nich do pokoju. Robert się ulotnił, a ja zostałem sam na sam z przyjaciółką Asi. Tu w końcu usłyszałem długo wyczekiwane słowa…

			– Wal, chłopie, co cię gryzie. Inaczej nie będę mogła ci pomóc.

			– Masz rację. Wpadłem na pomysł, by wziąć udział w rajdzie na Syberię – zacząłem, nie wspominając o tym, że kierunek rajdu zaproponował kumpel z pracy.

			– Co w tym takiego dziwnego?

			– Pomyśl przez chwilę. Rajd na Syberię. Jak ci się wydaje, czym będę tam jechać?

			– Podejrzewam, że nie zwykłym samochodem, tylko czymś innym.

			– Trafiłaś.

			– To co za pojazd sobie wybrałeś?

			– Jeszcze się do końca nie zdecydowałem, ale prawdopodobnie będzie to ciężarówka, w europejskiej wersji, ale stylizowana na amerykańską.

			– Nieźle. A co ma z tym wspólnego Aśka?

			– Chciałbym, żeby pojechała ze mną. Myślisz, że się zgodzi?

			– Nie mam pojęcia. Skoro walimy prosto z mostu, to mam ją zapytać?

			– Mogłabyś? – ucieszyłem się.

			– Mogę tylko spróbować ją wybadać.

			– Będę wdzięczny nawet za to.

			– No to OK. To kiedy wyjazd?

			– Na początku marca, ale wcześniej trzeba pozałatwiać mnóstwo spraw.

			– Jasne. Spróbuję ją namówić na plotki w cztery oczy jeszcze w tym tygodniu.

			– Dzięki. Jesteś niezastąpiona!

			– Jeszcze nic nie zrobiłam. Podziękujesz później.

			Nieco spokojniej czekałem na efekt tej rozmowy, choć bynajmniej nie ukryłem swojego zdenerwowania przed Asią. Byłem nawet nieco bardziej milczący i zdenerwowany, jakbym miał jakiś ultraważny egzamin, od którego zależy cała moja przyszłość. W sumie… w jakimś stopniu tak było. To był egzamin z uczuć moich do Asi i odwrotnie…

			Rzeczywiście po kilku dniach dowiedziałem się, że idzie na plotki i nie wie, o której wróci. Za to ja mniej więcej wiedziałem, o czym będzie rozmawiać.

			Może to była wiedza, a może tylko nadzieja? Nie wiem… Wiem tylko, że bałem się reakcji Asi na to, co usłyszy. O ile oczywiście ten temat rzeczywiście zostanie poruszony…

			Siedziałem jak na szpilkach, aż w końcu postanowiłem trochę poćwiczyć, by choć przez chwilę o tym nie myśleć. Dałem sobie niezły wycisk.

			*   *   *

			Wracałam z babskich plotek od Mai i już w drodze myślałam o tym, czego się od niej dowiedziałam. Błysnęło mi też, że moja przyjaciółka ma rację i te jej powtarzane co jakiś czas słowa, że każda, nawet najbardziej przelotna znajomość ma znaczenie, są w stu procentach prawdziwe. Od siebie czasami dodawałam, że rozmowy, nawet te przypadkowo usłyszane, też mają znaczenie…

			Przypomniało mi się, jak we wrześniu, jeszcze przed urodzinami Mai, gadałam z Aldoną o jednym z jej tekstów. Zastanawiałyśmy się nad tym, czy kombinezon rajdowca jest jednoczęściowy, czy też może są to oddzielnie spodnie i oddzielnie bluza. Jakoś nie miałyśmy pod ręką żadnego faceta, by go o to wypytać, za to miałyśmy flachę z wysokoprocentową zawartością. Musiałam zalać robaka po nieudanej próbie wejścia w kolejny związek, a kumpela postanowiła mi towarzyszyć.

			Inna sprawa, że ze „szkłem” w ręce lepiej nam się omawiało jej artykuł. Nie zmienia to jednak faktu, że z każdym kolejnym łykiem wpadałyśmy na coraz to głupsze pomysły – na czele z dorwaniem jakiegoś rajdowca i rozebraniem go. Pech chciał, że akurat żaden się nie napatoczył…

			Efektem ubocznym był łatwy do przewidzenia kac oraz, niespodziewanie dla mnie, fakt, że wpadł mi w oko jeden z kierowców. Początkowo ściśle pod względem kombinezonu, ale później zaczęłam kopać w jego sportowym życiorysie.

			– Cholera, przejechałam przystanek – jęknęłam, gdy zobaczyłam, gdzie jestem. Na szczęście stąd też dojadę do Lenny’ego…

			Wsiadając do autobusu, upewniłam się, że tym razem nie przegapię, gdzie wysiąść, i wróciłam do wspomnień, a konkretnie do pierwszego spotkania z Pawłem.

			Byłam wtedy nieco zła na Maję, że namawiała mnie na wypad na tamten bal przebierańców. Nie dość, że miałam urwanie głowy w pracy, to jeszcze ciągle nie doszłam do siebie po wrześniowej rozmowie z Jojo, podczas której oboje doszliśmy do wniosku, że nie mamy szans na udany związek. Do tego jeszcze brak pomysłu na kostium na bal przebierańców i trudny temat na warsztacie. Niestety mam upartą przyjaciółkę i nie dała się zbyć.

			– Odstresujesz się – zbijała moje argumenty. – Nie spodoba ci się, to pójdziesz w las i przytulisz się do jakiegoś drzewa.

			– No dobrze – zgodziłam się z ciężkim westchnieniem.

			Na bal pojechałam totalnie nieprzygotowana, licząc na cud, czyli na to, że wypatrzę jakiś strój w przepastnym magazynie Moniki. Trochę musiałam po nim pochodzić, bo sama nie wiedziałam, czego tak właściwie szukam, ale gdy zobaczyłam kombinezony sportowe wszelkiej maści, przypomniała mi się rozmowa z Aldoną. Chwyciłam pierwsze z brzegu i… okazało się, że to był strzał w dziesiątkę. Strój dziewczyny podprowadzającej żużlowców. Miałam tylko problem z butami, ale Maja mnie uspokoiła, mówiąc, że dekoratorzy nabroili i możemy poszaleć z mieszanką stylów i świąt. Zauważyłam choćby Amora w czerni i z kotwicą zamiast strzał…

			Skoro tak, to tłumiąc głupawkę, ponownie ruszyłam między regały i dobrałam kilka nietypowych akcentów, w tym opaskę na głowę z tygrysimi uszami oraz robione na zajęciach z Dagą boa z piór. Pamiętam, że mieliśmy ubaw, łażąc po mieście i zbierając wszystkie wypatrzone pióra.

			Jak by nie patrzeć, w przystrojonej na wariata świetlicy czułam się nawet nie jak piąte, ale dziewiąte koło u wozu. To zmieniło się dopiero po tym, jak zobaczyłam sterczącego jak kołek Lenny’ego, choć… wtedy nie miałam pojęcia, kim on jest. Ot… fajne przebranie, a potem drugi błysk: w końcu mogę sprawdzić, jak wygląda kostium rajdowca.

			Te błyski spowodowały, że zamarłam. Gdy odzyskałam zdolność ruchu, nie zwlekając, podeszłam do Mai po informacje i… cholera… nie pamiętam, co dalej. Pamiętam, że podeszłam do niego i się przedstawiłam. Dokądś poszliśmy, ale co poza tym?

			Od wspomnień oderwał mnie kierowca autobusu.

			– Proszę pani, koniec trasy – usłyszałam.

			– A, tak… przepraszam. Już wysiadam – wykrztusiłam, po czym lekko nieprzytomna ruszyłam w stronę mieszkania Lenny’ego.

			Już na klatce schodowej postanowiłam, że zanim podejmę jakąkolwiek decyzję, muszę poznać całość z jego perspektywy.

			*   *   *

			Gdy Asia wróciła, nie wiedziałem, czego się spodziewać. Jednak ona odezwała się pierwsza.

			– Pawełku, ty wariacie. Naprawdę bałeś się mnie spytać?

			– Tak, kochanie. I cały czas nie wiem, co ty o tym myślisz.

			– Zaraz się dowiesz, tylko przebiorę się w coś wygodniejszego, a ty zrób herbatę.

			– Dobra. Już się robi.

			Po chwili była już z powrotem.

			– Maja powiedziała mi, co cię gryzie. Zanim poznasz moją opinię, chcę usłyszeć całą historię od ciebie. I to ze szczegółami. Skąd ci się wziął ten pomysł?

			Nie wiedziałem, od czego zacząć. W końcu wydusiłem z siebie:

			– Wiesz, skarbie, nie dam rady tak bez czegoś na wzmocnienie. Też chcesz?

			– Jasne. Skoro ma ci to pomóc, to poproszę.

			Przygotowałem, co trzeba, i zacząłem od samego początku.

			– Kilka dni przed Wigilią mieliśmy w pracy spotkanie opłatkowe, połączone z urodzinami jednego z kolegów, sama więc rozumiesz, że na stole były nie tylko soki.

			– Rozumiem. Mów, proszę, dalej.

			– W pewnym momencie zaczęliśmy się przekomarzać i licytować na najgłupszą lub najbardziej ryzykowną czy ekstremalną rzecz, jaką można by zrobić.

			– Znając ciebie, mogę przewidzieć, jakie padały pomysły.

			– Ja byłem stosunkowo grzeczny, ale pod wpływem zabawy słowami nie udało mi się w porę ugryźć w język.

			– Podasz parę przykładów?

			– Jak chcesz… Wśród pomysłów były między innymi: wyścigi na monocyklach po torze żużlowym, bieg przez płotki w kostiumie zawodnika sumo z wesołego miasteczka oraz wyścig w basenie z piłeczkami dla dzieci. Więcej ci nie powiem, bo reszta była już zbyt ekstremalna i zbyt niebezpieczna.

			– Zdradź chociaż jeden.

			– OK. Zjazd gokartem po torze do bobslejów.

			– Rzeczywiście. Masz rację.

			– Toteż takie odrzucaliśmy.

			– A skąd się wziął twój?

			– Przypomniał mi się nasz pobyt na torze żużlowym i metodą skojarzeń doszedłem właśnie do tego. Nie wiem, czy dobrze zrobiłem, że powiedziałem o tym głośno.

			– Dlaczego?

			– No bo o te najciekawsze, jak ten mój ze slow rajdem czy wyścig w basenie, poszły zakłady. Rozmowy o tym trwały aż do Nowego Roku, głównie wałkowano to, kto zrealizuje zamiar i w jaki sposób. Później rzuciłem nowy żer, czyli realizację prośby Mai i Roberta.

			– A co ja mam z tym wspólnego?

			– Ja kumplom o tobie nic nie mówiłem. Za świeża to sprawa, poza tym ich znam i mogłabyś być narażona na różne ekstremalne numery. Kilka z ich pomysłów ci przedstawiłem, a oni są tacy cały czas – zaznaczyłem, nie wspominając nic o strzeżeniu prywatności.

			– Nie rozumiem. Co to ma wspólnego z tym, co planujesz…?

			– Po świętach zaczęły się żarty, że sam tobym może pojechał i wrócił, ale jakbym miał dziewczynę lub żonę, toby mi nie pozwoliła. Musiałem mocno kombinować, by nie wspomnieć o tobie. Było to trudne, zwłaszcza ze względu na cudowne święta.

			– Pogdybajmy teraz. Co by było, gdybym z tobą pojechała?

			– Wszystkim kumplom opadłyby szczęki.

			– A gdybym nie pojechała?

			– Miałbym dylemat. Jechać i tęsknić za tobą czy zostać i przegrać zakład.

			Rozsądnie nie wspomniałem o jeszcze jednej opcji, czyli tej, że jak pojadę bez niej, to ktoś mi „ukradnie” moją dziewczynę. Otrząsnąłem się w duchu i zacząłem zastanawiać, co zrobię, gdy Asia podejmie „niewłaściwą” decyzję. Nie chcę jej stracić, ale nie chcę też do niczego zmuszać. Co najmniej raz źle wyszedłem na takim podejściu do… hmm… życia i zdania mojej drugiej połówki. A może się mylę? Może właśnie ta jedna z takich sytuacji wyszła mi na dobre…?

			– Na pewno nie chciałabym doprowadzić do tego, że przegrywasz zakład – oznajmiła, a mi ulżyło, choć nie pokazałem tego po sobie. – O tym, czy pojedziesz, musisz sam zadecydować.

			– A ty?

			– Ja jeszcze nie podjęłam decyzji. Daj mi to na spokojnie przemyśleć.

			– Dobra. W razie wyprawy jest do pozałatwiania trochę dokumentów. Tak mówię profilaktycznie, gdyby wycieczka doszła do skutku.

			– Oczywiście. Powiedz mi jeszcze, o co się zakładacie?

			– Gdy to omawialiśmy, przybiegło jedno z dzieci i zaczęło się domagać ciepłych lodów. Popatrzyliśmy jeden na drugiego i, w moim przypadku, stanęło właśnie na ciepłych lodach. Przegrywający zrzucają się na nie dla dzieciaków z jednej ze współpracujących z nami fundacji, a wygrany je zawozi. Gdybym przegrał zakład, to ja finansuję zakup ciepłych lodów dla tej konkretnej fundacji. No i ja je zawożę.

			– Brzmi ciekawie. W takim razie ja też się dorzucę.

			– Kochanie, ty nie musisz – zaprotestowałem.

			– Wiem, ale chcę.

			– Powiesz mi teraz, co o tym myślisz?

			– Brzmi ciekawie, zwłaszcza gdy mówicie o nagrodach, ale z pomysłami to już chwilami nieco przesadzacie.

			– Który ci się nie spodobał?

			– Ten z wyścigiem na monocyklach.

			– No tak. Może nie do końca przemyślany, ale po przeanalizowaniu wszystkich za i przeciw stanęło na tym, że będzie to wyścig na normalnym torze samochodowym.

			– W takim to może i sama bym wzięła udział, tylko nie na monocyklu. Zróbcie festyn i wtedy możecie rozstrzygnąć wszystkie zakłady.

			– Wiesz, że na to nie wpadłem?

			– No to się na coś przydałam.

			– A co z wyjazdem na ten slow rajd?

			– Ale jesteś niecierpliwy. Najpierw trzy tygodnie się zastanawiasz, jak zacząć rozmowę na ten temat, a później chcesz uzyskać ode mnie odpowiedź po godzinie dyskusji.

			– Dobra. Już milczę. Ale kiedy mi powiesz?

			– Jak to wszystko przemyślę. Wiesz co? Mam pomysł. Przygotuj kąpiel, zrelaksujemy się i zobaczymy, co dalej.

			– Się robi.

			Pobiegłem do łazienki i przygotowałem wszystko, co potrzeba. Świece, kieliszek wina, dużo piany w wannie i ciepłe, pachnące ręczniki. Po cichu liczyłem też, że kąpiel wprawi ją w dobry humor i odpowiedź poznam jeszcze dzisiaj. Nie lubię trwać w niepewności…

			Jeszcze w wannie zacząłem delikatny masaż. Taki, jaki Asia lubi. Rozpocząłem od stóp. W pewnym momencie zorientowałem się, że ktoś tu za chwilę zaśnie. By zapobiec podtopieniu i utracie dobrego humoru, wyciągnąłem ją z wanny i owiniętą w ręcznik zaniosłem do sypialni. Tam kontynuowałem masaż.

			Nie wiem, jak by się to skończyło, gdyby nie pilny telefon od Mariusza. A może i wiem, tylko nie mam ochoty mówić o tym głośno…

			Westchnąłem ciężko i przeszedłem do salonu, by na spokojnie porozmawiać z przełożonym. Gdy wróciłem, Asia już spała. Nie chciałem jej budzić, bo wyrwana ze snu bywa bardzo zła.

			Dbanie o jej dobry humor postanowiłem zostawić na następny dzień, a sam usiadłem do lapka, by mimo późnej godziny popracować nad tym, o co prosił mnie Boss. Jednak zanim włączyłem komputer, pozwoliłem sobie wrócić wspomnieniami do owej wyprawy na tor żużlowy…

			To było następnego dnia po powrocie Asi z delegacji.

			Rano dostałem od kumpla cynk o imprezie na torze. Omówiłem ten cynk z moją dziewczyną i postanowiliśmy tam podjechać. Dotarcie na miejsce wymagało od nas nieco gimnastyki umysłowej, bo ustaliliśmy, że nie przyznajemy się do siebie. Na szczęście wszystko się udało, choć Asia ostatnie kilkaset metrów przeszła na piechotę. Sama chciała, ale i tak mi było głupio, że ja podjeżdżam jak hrabia pod główne wejście, a ona musi iść.

			By nie wypaść z roli, nie czekałem na parkingu, aż do mnie dołączy, tylko wszedłem jak do siebie, w końcu byłem tu dobrze znany. Dopiero po jakimś czasie zauważyłem ją w gronie innych dziennikarzy, więc i ja skupiłem się na swoich znajomych. Mimo to starałem się nie tracić jej z oczu.

			Mój pobyt nie ograniczał się tylko do statystowania, rozmów i rozdawania autografów. Przy tylu rozmaitych pojazdach nie powstrzymałem się i włączyłem do ogólnej zabawy.

			Wśród przygotowanych atrakcji był slalom między słupkami. Można go było pokonać na rowerze, rolkach lub jeszcze jakoś inaczej. Ważny był czas, ale paradoksalnie im wolniej się jechało, tym lepiej.

			– Hej, rajdowcy! – krzyknęła Asia. – Lubicie prędkość?

			Wszyscy bezmyślnie to potwierdzili.

			– To spróbujcie czegoś przeciwnego! – kontynuowała. – Pamiętajcie, im wolniej, tym lepiej.

			– Co ma pani na myśli? – zaciekawił się ktoś z obsługi imprezy.

			– Nic takiego – tłumaczyła już ciszej, bo podeszła właśnie do slalomu. – Widzę tu sporo miłośników dużych prędkości, więc może sprawdziliby się w wyścigu ślimaków.

			– Że co?! – wyrwało się komuś. Nawet nie wiem komu. Może i mnie, bo Asia popatrzyła na mnie z jakimś dziwnym błyskiem w oku.

			– Proste. Jest wybierany jeden typ pojazdu dla wszystkich i wygrywa ten, kto bez zatrzymywania się przejedzie całą trasę jak najwolniej – wyjaśniła. – Za każde zatrzymanie się będzie kara – dodała.

			– Jaka? – podpytywaliśmy.

			– Skoro im wolniej, tym lepiej, to ta najbardziej logiczna, czyli odjęcie kilku sekund. Ilu, to już zostawiam mądrzejszym ode mnie – zakończyła i… uciekła. Zauważyłem, że skryła się między swoimi znajomymi.

			– To co, panowie? – Do dyskusji włączył się jeden z dziennikarzy sportowych. – Podejmujecie wyzwanie rzucone przez panią Krunicką?

			Spodobał mi się ten pomysł, ale czekałem na reakcję moich kolegów. Nikt się nie wychylał jako pierwszy, aż w końcu zaczęło się coś dziać i grono chętnych powiększało się z każdą minutą. Też się zgłosiłem, w duchu obiecując słodką zemstę…

			Mimo braku karnych sekund nie wygrałem.

			– Co cię opętało? – spytałem późnym popołudniem już w domu.

			– Nic. Chciałam tylko pokazać, że do dobrej zabawy nie potrzeba oszałamiających prędkości.

			– Rozumiem – uspokoiłem ją. – Bałem się tylko, że to jakaś aluzja do tego, co zaszło między nami wczoraj.

			– Nie, wariacie. Po prostu coś mi się przypomniało.

			– Opowiesz mi? – poprosiłem.

			– To nie moja historia, więc nie…

			– Rozumiem – powtórzyłem. – Fajnie było.

			– No widzisz – ucieszyła się.

			Widząc, jakie to było dla Asi ważne, zrezygnowałem ze słodkiej zemsty…

			Otrząsnąłem się ze wspomnień i uruchomiłem komputer. Mariusz bez powodu nie dzwoniłby w środku nocy.

			*   *   *

			Dobrze, że nie powiedziałam Pawłowi, skąd wzięłam pomysł na tamten wyścig ślimaka. Pomijając już te sytuacje, o których jest głośno w temacie nadmiernej prędkości, to jeszcze przypomniało mi się kilka spraw, które znam osobiście i które w pośredni sposób odczułam na sobie. Jednak teraz sama sobie zabroniłam o tym myśleć.

			Cholera… Nie miałam rozpatrywać przeszłości, tylko teraźniejszość i przyszłość…

			Westchnęłam i wróciłam do chwili bieżącej, czyli analizy tego, czego dzisiaj się dowiedziałam. Fakt… Rozważając wszystkie za i przeciw, uwzględniłam też wydarzenia sprzed kilku lat, ale mimo to starałam się bazować na wiedzy z ostatnich kilku miesięcy.

			Najwięcej o moim wariacie wiem od Mai, choć informacje od niej są nieco innego rodzaju. A ja… no cóż… zadurzyłam się jak jakaś smarkula i mogę nie myśleć trzeźwo. Teraz to, cholera, dubeltowo nietrzeźwo...

			Tylko siłą woli powstrzymałam chichot, ale skoro chciałam pomyśleć w spokoju, to musiałam „spać”. Westchnęłam głęboko i skupiłam się na tym, na czym powinnam.

			Bawiłam się różnymi scenariuszami, zarówno w wersji z wyjazdem, jak i w tej, że Lenny zostaje i przegrywa zakład. W jakimś przebłysku zdrowego rozsądku w swoich rozmyślaniach uwzględniłam też rozważenie możliwej reakcji Pawła na moją negatywną decyzję co do wyjazdu razem z nim. Z jednej strony nie chcę go stracić, a z drugiej znamy się dość krótko, by… hmm… ryzykować dłuższą wyprawę w nieznane, i to z wizją przebywania ze sobą dwadzieścia cztery godziny na dobę.

			Analizowałam każdą opcję z kilku perspektyw i z każdą chwilą coraz bardziej podobała mi się myśl, że idę na żywioł. Wiadomo, istnieje pewne ryzyko, że po kilku dniach przebywania we dwoje na niewielkiej przestrzeni zaczniemy się kłócić i skakać sobie do gardeł, ale przecież kiedyś trzeba będzie podjąć takie ryzyko. Zwłaszcza gdy za partnera ma się takiego szaleńca.

			Przypomniało mi się jeszcze coś… Czasami, gdy wcześniej kończyłam dyżur w redakcji, to szłam bezpośrednio do mieszkania Pawła, w którym niemal od samego początku, a konkretnie od mojego powrotu z listopadowej delegacji, czułam się jak u siebie. Poza tym Lenny przynajmniej raz w tygodniu zgarniał mnie z miasta i za każdym razem padało pytanie: „jedziemy do mnie czy do ciebie?”. Moja odpowiedź była uzależniona od tego, czy Aldona, koleżanka, której doglądam mieszkania, gdy jest gdzieś na wyjeździe, jest akurat w mieście…

			Nasz układ jako taki też był zwariowany sam w sobie. Poznałyśmy się na studiach i jeden z profesorów każdy wykład zaczynał tekstem: „Pamiętajcie, że przede wszystkim jesteście ludźmi, a dopiero później dziennikarzami. Nie piszcie o innych tego, czego sami nie chcielibyście przeczytać o sobie”, a czasami się rozgadywał i dodawał też: „Jesteście dziennikarzami, ale pamiętajcie, że zwykły człowiek tylko sporadycznie używa poprawnej polszczyzny. Dostosujcie swój styl pisania tekstu do grupy docelowej”.

			Pierwszy tekst spowodował, że często omawiałyśmy nasze artykuły. Bez szczegółów, ale mimo to te rozmowy były bardzo owocne.

			Aldona, pracująca w gazecie zajmującej się między innymi sportem i muzyką, wzbogacała moją wiedzę o historii poszczególnych obiektów. Poznawałam też życiorysy sportowców i muzyków, często jednak nie miałam pojęcia, o kim w danej chwili jest mowa. Analizowałyśmy zdobyte informacje tylko pod kątem tego, co wbił nam do głowy profesor…

			Cholera… Nie miałam wspominać studiów, tylko myśleć o wyprawie z Pawłem, ale znowu uciekłam myślami do moich warunków lokalowych i tego, jak Lenny mnie odbierał.

			Gdy kumpela była w domu, jechaliśmy do niego, przez co z konieczności, bo „tylko” przynosiłam swoje rzeczy, ale ich nie zabierałam, dorobiłam się „kawałka” miejsca w szafie w sypialni i półki w łazience, a może raczej w salonie kąpielowym, bo to pomieszczenie Paweł miał na wypasie. Bez względu na to, jak je nazwę, na pewno więcej rzeczy miałam u mojego mężczyzny niż u Aldony, u której zostawiłam tylko jeden komplet odzieży na zmianę i kilka tych najbardziej podstawowych kosmetyków. Nie było mi potrzebne nic więcej, bo tylko sporadycznie zostawałam tam na noc. Przeważnie wpadałam po pracy na godzinę czy dwie, a później szłam do Pawła albo wracałam do rodziców. Nie zmienia to jednak faktu, że nikogo nie dziwiło, że u „siebie” pojawiam się jak w hotelu. Na szczęście rodzice mieli do mnie zaufanie, a w grudniu mama w moim pokoju urządziła sobie pracownię z prawdziwego zdarzenia, choć łóżko i cała reszta zostały. Może było to spowodowane tym, że ostatnie kilka tygodni więcej czasu spędzałam właśnie u Lenny’ego niż w domu? Otrząsnęłam się z rozmyślań o Aldonie i wróciłam do głównego tematu…

			Po analizie wszystkich za i przeciw, popartych własnymi obserwacjami oraz rzucanymi nie tylko przez Maję uwagami o moim wariacie, podjęłam decyzję.

			Chyba nie powiem mu tak od razu, że zdecydowałam się z nim jechać. Chciałabym też zobaczyć tego monster trucka, który jest szykowany na wyprawę. A może to ciężarówka? Tak czy inaczej, nie mam wyobrażenia, jak wygląda codzienna egzystencja w tak małej, ruchomej przestrzeni.

			Dobrze przynajmniej, że o swoją pracę nie muszę się martwić. Szef nie będzie protestował, jak jedna z reporterek będzie robiła materiał „na żywo”. Jakąś stronę w internecie mamy, a materiały do wersji papierowej też uzbieram.

			Swoją drogą ciekawie będzie sprawdzić te wszystkie nasze porady w praktyce. W końcu tytuł czasopisma, „Szminka w podróży”, do czegoś zobowiązuje.

			Ciekawi mnie też kwestia codziennej higieny, przygotowywania posiłków czy nocowania. Czyli innymi słowy: jak wygląda „normalne” życie w trasie.

			Do tego stopnia mnie to zaintrygowało, że grubo po północy poszłam do drugiego pokoju owinięta tylko w prześcieradło…

			*   *   *

			Usłyszałem za ścianą jakieś szmery i zanim zdążyłem się zorientować, co się dzieje, zobaczyłem owiniętą w prześcieradło Asię. Usiadła mi na kolanach, oderwała mnie od przeglądania neta i zalała istną powodzią pytań. Nad odpowiedziami na niektóre z nich sam musiałem się poważnie zastanowić. Nigdy wcześniej nie byłem zdany sam na siebie w trasie. Nie mówiąc już o podróży w takim towarzystwie.

			– Kochanie – zaczęła – powiedz mi, proszę, jak takie auto wygląda od wewnątrz. Nie chodzi mi o fotel kierowcy i to, co jest w zwykłym samochodzie, tylko o to, czego w normalnym wozie nie ma.

			– Jak chcesz, to pojedziemy do mojego znajomego i zobaczysz na własne oczy, jak to wszystko wygląda.

			– Pewnie, że chcę, ale przedstawisz mnie jako kogo?

			– To zależy tylko od ciebie.

			– Musisz sam zdecydować. Nie wiem, jak długo chcesz mnie ukrywać przed światem.

			– Nie bałabyś się moich znajomych?

			– Nie wiem, ale chyba nie. W razie czego chyba obronisz mnie przed kolegami i ich pomysłami?

			– Oczywiście. To ustalone. Przedstawię cię jako moją dziewczynę. Jeszcze większy szok byłby, jakbym przeszedł z narzeczoną lub żoną.

			– Czyżbyś coś insynuował? – Asia chyba mnie podpuszczała.

			– A chciałabyś? – zażartowałem.

			– Nie wiem. Zaskoczyłeś mnie. Pytanie na poważnie: to, co powiedziałeś o narzeczonej lub żonie, to żart czy nie?

			W tym momencie mnie zatkało. Nie wiedziałem, jak zareagować. Od odpowiedzi na pytanie wybawił mnie dźwięk przychodzącej rozmowy na Skypie. Ten problem, o którym wspomniał Mariusz, musiał być naprawdę poważny, skoro w bazie wykorzystali moją aktywność w sieci. Tyle dobrego, że nie ściągali mnie na cito do roboty…

			Asia, ze względu na swój strój, wycofała się poza zasięg kamerki. Usłyszałem jeszcze, jak szepce, że zaraz wróci. Ciekawe, co kombinuje…

			Wsadziłem słuchawkę do jednego ucha i odebrałem połączenie.

			*   *   *

			Paweł zaskoczył mnie tym pytaniem. Nie wiedziałam, jak zareagować. Biorąc pod uwagę jego poczucie humoru, mogło to być powiedziane zarówno na poważnie, jak i dla żartu. Próbowałam go o to dopytać, ale odezwał się Skype. Szepnęłam, że zaraz wrócę, bo wpadłam na pewien pomysł. W końcu Lenny i jego koledzy nie mają monopolu na kawały.

			Weszłam do sypialni i włożyłam moją ulubioną koszulkę, choć nie zapinałam guzików, oraz szorty, których… nie było widać, czyli coś, co jednoznacznie wskazywało na to, jakie relacje panują między mną a Pawłem. Wyciągnęłam też pamiątkę po babci, którą od kilku lat nosiłam jako talizman. Teraz wystąpi w swej prawdziwej roli.

			Ciekawe, jak zareagują i Lenny, i jego rozmówca.

			Postanowiłam, że dam im chwilę, by wciągnęła ich rozmowa, a później dołączę do Pawła.

			*   *   *

			Nie wiedziałem, czy cieszyć się z przerwanej rozmowy z Asią, czy smucić. Dobrze, że przerwa wymuszona przez Skype’a pozwalała mi pozbierać myśli.

			Gdy zobaczyłem, kto dzwoni, niemal na sto procent znałem przyczynę, zatem tym bardziej musiałem zapomnieć o rozmowie sprzed chwili. Nie mogłem pozwolić, by padł jakikolwiek cień podejrzenia, że nie jestem w domu sam. Baltek uwielbia robić kawały, zwłaszcza wtedy, gdy nikt się tego nie spodziewa. Nie chciałbym narazić Asi na spotkanie z nim oko w oko bez przygotowania jej na to.

			Zagłębiłem się w rozmowie ze Slackiem i zupełnie straciłem poczucie czasu. Nie wiem, po ilu minutach Asia do nas dołączyła, ale to, co zobaczyłem na monitorze, było bezcenne. Zwłaszcza że moja szalona dziewczyna jakimś cudem połączyła w swoim stroju powagę i seksapil. Usiadła mi na kolanach i objęła mnie w nietypowy sposób. Dopiero po chwili zorientowałem się, co kombinuje. Pytanie tylko, skąd wytrzasnęła obrączkę…

			– Kochanie, nie przedstawisz mnie swojemu koledze? – zapytała słodkim głosem.

			– Sorki. Zapomniałem o dobrych manierach. – To mówiąc, cmoknąłem ją w policzek. Po chwili odwróciłem się do monitora. – Kochanie, to jest Baltazar, przez wszystkich zwany Slack. A to moja… – Tu przerwałem na moment, co ochoczo wykorzystała.

			– Żona, skarbie, nie bój się do mnie przyznać.

			– No tak, to jest moja żona, Asia – kontynuowałem z pokerową miną.

			Slack był zszokowany.

			– Miło mi cię poznać, Asiu. Ale jak…? Kiedy…?! – Chyba po raz pierwszy, odkąd go znam, Baltek nie mógł sklecić rozsądnego pytania.

			– Normalnie, kilka dni temu – oznajmiła.

			– Czemu nic nie mówiliście? Jak utrzymaliście to w tajemnicy? – Slack totalnie zapomniał o problemie, który trzymał go o tej porze w bazie. Nie wiedział też, od czego zacząć wypytywanie.

			– Specjalnie nic nie mówiliśmy. A utrzymać to w tajemnicy nie było ani łatwo, ani trudno. Świetnie się bawiliśmy w podchody – powiedziałem.

			– Musicie wpaść razem do bazy. Nikt nie uwierzy, jak to usłyszy.

			– OK. Wpadniemy, ale nie mów nikomu. Sami to ogłosimy w najbliższym czasie.

			– Dobra. Dam wam kilka dni, ale nie dłużej.

			– Tylko nie szykuj żadnych niespodzianek ani kawałów – poprosiła. – Potrafię się zemścić.

			– Pożyjemy, zobaczymy.

			– OK, panowie, zostawiam was samych. Tygrysie, nie każ mi na siebie zbyt długo czekać…

			– Ma się rozumieć, Tygrysico, niedługo przyjdę – powiedziałem i odwróciłem się do Slacka. – To na czym stanęliśmy?

			Dość szybko zakończyliśmy rozmowę, Baltazar był w zbyt dużym szoku, by wrócić do omawiania tematu, który przerwało pojawienie się mojej „żony”. Żartobliwie wygoniony przez Slacka, wyłączyłem komputer i poszedłem do sypialni.

			– Zdajesz sobie sprawę, co rozpętałaś?

			– Mniej więcej. To kiedy zabierzesz mnie do bazy?

			– Chcesz to kontynuować? – odpowiedziałem pytaniem na pytanie.

			– Skoro się powiedziało A, to trzeba powiedzieć i B. To kiedy?

			– Nawet jutro, a właściwie dzisiaj, jeżeli naprawdę tego chcesz.

			– No to ustalone. I tak miałeś mi pokazać ten pojazd.

			– Masz jakiś pomysł na resztę nocy?

			– Coś wymyślę – powiedziała i zgasiła światło…

			*   *   *

			Po nocnych przygodach obudziłam się z lekkim kacem moralnym. Nie znam współpracowników Pawła i nie mam pojęcia, na co ich stać. Jednak tak, jak mówiłam, skoro powiedziałam A, to muszę powiedzieć i B. Poza tym ciekawie będzie pobawić się w teatr.

			A tak przy okazji… zastanawia mnie fakt, na którym miejscu w tym ich rankingu wariackich pomysłów znalazłby się mój wczorajszo-dzisiejszy. Poszłam totalnie na żywioł, bijąc przy okazji wszystkie rekordy moich przyjaciółek, na czele ze ślubem Mai i Roberta.

			– To co, mój „mężu”, przedstawienie czas zacząć – powiedziałam do Pawła.

			– Nie zmieniłaś zdania?

			– Jakoś nie. Przedstawisz mi plan dnia?

			– W takim wypadku najpierw podam ci śniadanie do łóżka, później pójdziemy pod prysznic, a jeszcze później pojedziemy do bazy. Ciąg dalszy będzie improwizacją. Masz przygotowaną jakąś historię, jak się poznaliśmy?

			– Na tyle, na ile się da, bazujemy na faktach. Poznaliśmy się półtora roku temu… Wiem, rozciągnęłam nieco czas, ale kto uwierzy, że zauważyliśmy swoje istnienie nieco ponad dwa miesiące temu? – wyjaśniłam. – Spotykaliśmy się od czasu do czasu u znajomych, po kilku tygodniach zaiskrzyło. Szybko zostaliśmy parą. Widywaliśmy się tak często, jak pozwalały nam obowiązki. Tydzień po Halloween mi się oświadczyłeś. Dyskutowaliśmy o terminie, aż wpadliśmy na pomysł, by załatwić to w Trzech Króli, tylko w gronie rodziców i świadków. Później pojechaliśmy do naszych przyjaciół, którzy organizowali bal, i tam ich poinformowaliśmy. Twoich współpracowników mieliśmy zawiadomić przy najbliższej okazji, czyli w tym przypadku dzisiaj. Jak ci się to podoba?

			– Masz talent, skarbie. Szczegóły są mniej istotne. W sumie przez te dwa i pół miesiąca naprawdę spotykaliśmy się dość często, nie mówiąc już o tym, że od grudnia tu niemal zamieszkałaś.

			– Przeszkadza ci to?

			– Nawet tak nie myśl – zaprotestował. – Jak by nie patrzeć, to wystarczy prawdziwą historię nieco zmodyfikować i będzie dobrze.

			– No to już wszystko wiemy. Pora na realizację planu dnia. Proszę o punkt pierwszy.

			*   *   *

			Asia to szalona dziewczyna, nie spodziewałem się nawet, jak bardzo. Boję się, jak to będzie, ale skoro sama to zaproponowała, to chyba wie, co robi. W sumie… kiedyś występowałem amatorsko w teatrze. Chyba nie zapomniałem, jak się gra.

			– Mówisz i masz. Jakieś życzenia? – spytałem, idąc do kuchni.

			– Może być niespodzianka – odpowiedziała.

			– Dobra. To za chwilę wracam.

			Rzeczywiście po chwili wróciłem, na tacy miałem to, co znalazłem w lodówce. Nie przewidziałem wyczynu Asi i nie zaopatrzyłem się na taką okazję. Mimo wszystko śniadanie nie wyglądało na improwizowane. Tosty z dżemem ananasowym i do tego kakao.

			Chyba się jej spodobało, bo gdy zobaczyła, co jest na tacy, uśmiechnęły się jej oczy.

			– Skarbie, mam prośbę, a raczej sugestię na przyszłość – oznajmiłem, siadając na łóżku.

			– Zamieniam się w słuch – powiedziała, zabierając się za kanapki.

			– Nie włączaj się do służbowych rozmów. Nie mając pełnych słuchawek na uszach, nagiąłem nieco regulamin, ale nikt nie wiedział, że nie jestem sam w domu.

			– Przepraszam, nie pomyślałam. To się nie powtórzy – obiecała. – Będziesz miał problemy w pracy?

			– Tego nie wiem. Wszystko zależy od Baltka, a także od tego, czy ktoś był przy nim, jak rozmawialiśmy – uściśliłem.

			– Przepraszam – powtórzyła i po zakończonym posiłku poprosiła o przystąpienie do drugiego punktu planu dnia.

			Nie przeciągaliśmy prysznica, bo czekał jeszcze punkt trzeci, a w pracy, nawet mimo zarwanej nocy, musiałem być do określonej godziny.

			Kilka razy przed wyjściem upewniałem się, czy wie, co robi. I cały czas słyszałem, że tak. To skoro tak, pora iść wziąć udział w spektaklu, do którego w nocy był nieplanowany prolog.

			Zanim ruszyliśmy do bazy, zastanowiła mnie jeszcze jedna sprawa. Chodziło mi o pierścionek zaręczynowy i moją obrączkę. Zapytałem ją o to i, ku mojemu zdziwieniu, Asia miała gotowe rozwiązanie.

			– Myślisz, skarbie, że tego nie przemyślałam? Mam po mojej babci pierścionek, który może pełnić właśnie taką funkcję, a ty nie nosisz obrączki, bo przeszkadza ci w pracy.

			– Nie, kochanie. Co do drugiej kwestii, to się zgodzę, ale co do pierwszej, to pierścionek dostaniesz nowy – poprawiłem ją.

			– Skoro chcesz.

			– Chcę.

			– No to załatwione. Tylko że teraz chyba nie mamy czasu.

			– Masz rację. Nie mamy czasu. Jak to rozwiążemy?

			– Najprościej, jak się da. Poszedł do jubilera, bo potrzebuje drobnej poprawki.

			– No to wszystko jasne. Gotowa?

			– Jak najbardziej – odparła i zeszliśmy do samochodu.

			Zanim wsiedliśmy do auta, Asia powiedziała mi, że zdecydowała się ze mną jechać na slow rajd. Zamurowało mnie na dłuższą chwilę. Gdy odzyskałem zdolność ruchu, chwyciłem moją szaloną dziewczynę w objęcia i zacząłem z nią wirować na chodniku. Trochę dziwnie ludzie na nas patrzyli, ale nie zwracałem na to uwagi…

			*   *   *

			Nie wiem, czy nie zrobiłam głupstwa, mówiąc Pawłowi, że zdecydowałam się z nim jechać. Nie chodzi mi o samą decyzję, bo jej byłam pewna. Chodziło mi raczej o moment, który wybrałam.

			Przez chwilę poczułam się jak na karuzeli. Pozostaje mi tylko mieć nadzieję, że Lenny jest wystarczająco rozsądnym kierowcą, by nas w całości dowieźć do bazy.

			Rozważając konsekwencje swojej decyzji, zastanawiałam się też, co powiedziałyby moje przyjaciółki, gdyby wiedziały, w co się władowałam. Chociaż… same kiedyś radziły mi, by pójść na żywioł. Bez względu na wszystko nie mam zamiaru zmieniać zdania. Nie ma co się zastanawiać.

			Dojechaliśmy na miejsce. Kurtyna w górę. Pora rozpocząć przedstawienie.

			*   *   *

			Stanąłem przy bramie wjazdowej do bazy. Zauważyłem, że jeden z ochroniarzy zrobił się mniej obowiązkowy, bo całą procedurę ograniczył tylko do sprawdzenia mojej przepustki i dowodu osobistego Asi. Mogłem przyjechać z kimkolwiek, a jego by to wcale nie obeszło. Postanowiłem powiedzieć o tym odpowiednim osobom.

			Zaparkowałem na swoim miejscu, wziąłem kilka głębokich wdechów. Zobaczyłem, że Asia zrobiła to samo. Wymieniliśmy spojrzenia i ruszyliśmy na spotkanie z nieuniknionym.

			Zbliżyliśmy się do pokoju, w którym urzędowałem razem z moimi przyjaciółmi. Za drzwiami panował normalny gwar. Chwyciłem klamkę, przepuściłem „żonę” w drzwiach i… usłyszałem ciszę. Weszliśmy do środka.

			Zobaczyłem istny żywy obraz, bo wszyscy, poza Mariuszem, którego gdzieś poniosło, zastygli w bezruchu. Slack dotrzymał obietnicy.

			Po kolei przedstawiałem Asi moich przyjaciół, którzy powoli dochodzili do siebie, i powtórzyła się sytuacja z nocnej rozmowy z Baltkiem, czyli… sto pytań do: jak, gdzie, kiedy, dlaczego i tak dalej…

			Po chwili zjawił się również Boss, jak zwykle z kamienną twarzą i chochlikami w oczach. Jednak chochliki szybko ustąpiły miejsca zdziwieniu i zaskoczeniu. Jeszcze nigdy nie przyprowadziłem tu żadnej dziewczyny, nie mówiąc o żonie. Ciekawe, jak by zareagowali na wiadomość, że my tylko udajemy.

			Sądząc po zainteresowaniu, jakie wzbudziliśmy, nie będzie nam łatwo wyplątać się z tego teatru. Zastanawiam się, czy Asia zdaje sobie z tego sprawę…

			Zająłem swoje miejsce i otworzyłem plik z planami ciężarówki. Posadziłem sobie – trzymając się wersji dla moich przyjaciół – żonę na kolanach i pokazałem jej, jak to ustrojstwo będzie wyglądało od wewnątrz. Jeszcze nie jest do końca zrobione zaplecze, więc gdyby miała jakieś uwagi, to nie będzie problemu z korektą planów.

			*   *   *

			„O kurczę, w co ja się władowałam?”, pomyślałam, gdy usiadłam Lenny’emu na kolanach. Banda wariatów z tych znajomych Pawła, a co jeden, to lepszy. Choćby bliźniaki. Niby Kajko i Kokosz, a u obu na głowach warkoczyki jak u gangsterów, na dodatek powiązane różnokolorowymi gumkami.

			Mac miał fantastyczną koszulę z oszałamiającą liczbą różnych kieszonek. Tylko dlaczego ta koszula była w jadowicie żółtym kolorze?

			Slack był w klapkach, o których dowiedziałam się jeszcze w nocy.

			No i Boss, w spodniach moro, z pokrowcem na telefon stylizowanym na kaburę pistoletu oraz w białej koszuli w ludowe hafty. Nieco oryginalne ubranko jak na pułkownika rezerwy.

			Na ich tle Lenny, ze swoimi koszulkami, różnymi w zależności od pory roku, to chodząca niewinność. Teraz już wiem, dlaczego na każdej miał identyczny haft, a konkretnie żyletkę, której otwór mocujący był przysłonięty przez dwa zwierzaki, chomika i leminga. Żyletka to logo jego sponsora, a od leminga wzięła się ksywa mojego mężczyzny. Ciekawe, jakie znaczenie ma chomik. Pomijając już taką drobnostkę, że dla mnie każda z nich jest doskonała na koszulę nocną lub na sukienkę – krótką, ale jednak.

			Gdy zaczęłam myśleć, czy i jak w przyszłości się z tego udawania wyplątać, usłyszałam:

			– Ziemia do Asi, zgłoś się. – Głos Pawła wyrwał mnie z zadumy.

			– Asia do Ziemi, zgłaszam się – odpowiedziałam z uśmiechem.

			– Gdzie błądziłaś myślami, słonko?

			– Tak ogólnie myślałam. Powiem ci w domu. A teraz słucham już uważnie, jak to wszystko wygląda od wewnątrz.

			– Niech ci będzie. Skoncentruj się – poprosił mój „mąż”. – Dopiero zacząłem rekonesans, więc jest jeszcze możliwość wprowadzenia zmian.

			– OK. Pokaż, co tam masz.

			*   *   *

			Asia się zamyśliła. Musiałem ją ściągnąć na Ziemię. Z trudem, bo zareagowała dopiero po kilku sekundach, ale ważne że mi się to udało. Nawet zaczęła zadawać pytania.

			– Tu są fotele, starałem się wybrać najwygodniejsze, jakie mieli. Z tyłu jest wszystko mocowane na prowadnicach i nie będzie problemu z ewentualną zmianą ustawienia elementów. Był pomysł, by łóżko dać pod sufitem. Nie wiem, co ty na to.

			– Raczej nie, bo u góry mogłyby być szafki. Myślałam raczej o dwóch szerokich słupkach za fotelami. Z jednej strony na ubrania, z regulowaną liczbą i wysokością półek, w drugim można by schować prysznic, obok umywalka. Wtedy wystarczy jedna instalacja hydrauliczna. Pod podnoszonym blatem mogłaby być przenośna kuchenka gazowa, taka na kartusze z gazem lub butlę. Oczywiście musi być też miejsce na lodówkę. Najlepiej będzie po stronie kuchennej, pod zlewem albo obok niego. Kwestia do obgadania. Na tylnej ścianie łóżko podnoszone na dzień, pod nim również szafki. W którejś z nich można by schować przenośną toaletę. W środkowej szafce pod łóżkiem stolik podnoszony jak deska do prasowania, dodatkowo blaty na zawiasach. Im ich więcej, tym lepiej. Mogą być doczepiane w razie potrzeby. Wszystkie szafki zamykane roletami, takimi jak w samolotach, bo drzwiczki przy gwałtownym manewrze mogłyby się otworzyć. Na całym obwodzie u góry oczywiście też szafki. Skrytek nigdy za wiele, zwłaszcza przy dłuższej wyprawie. Jednak dokładne rozmieszczenie wszystkiego wymaga konsultacji z mechanikami. Trzeba też przemyśleć liczbę i umiejscowienie gniazdek. Jedno na pewno koło łóżka – oznajmiłam z naciskiem w głosie. Nie mam zamiaru czytać po ciemku albo korzystać z czytnika. Książka musi być papierowa i kropka. – A reszta do omówienia. Co prawda, ja tylko sporadycznie używam suszarki do włosów, a ty do golenia używasz maszynek z wymiennymi ostrzami, ale jednak jakieś gniazdko koło lustra też by się przydało. Co ty na to?

			– Dla mnie bomba. Tylko jak sobie wyobrażasz montaż prysznica?

			– Szafki prawdopodobnie będą czterdziestki. Myślałam o rozkładanej podłodze w kabinie z wysuwanymi bocznymi drzwiami. Tak, by po rozłożeniu kabina była mniej więcej siedemdziesiąt na siedemdziesiąt. Na jednej ze ścian byłoby też miejsce na kosmetyki.

			– Widzę, kochanie, że myślisz o wszystkim.

			– Ktoś musi.

			– Skąd wzięłaś te pomysły?

			– Jakiś czas temu w autobusie słyszałam rozmowę kilku osób o wyposażeniu kamperów. Psioczyli na złe rozmieszczenie poszczególnych modułów. Jak widać, wyciągnęłam wnioski. Jeszcze jedna kwestia. Dałoby radę zamontować na dachu panele słoneczne?

			– Zapytam. A jakie kolory we wnętrzu?

			– Chyba najlepsze by były jakieś ciemne, jak grafit. Ożywić wnętrze można czymkolwiek.

			– No to wszystko wiemy. A zewnętrzne kolory?

			– Też niezbyt jasne. W końcu nie będziemy codziennie zajeżdżać na myjnię. Masz jakiś pomysł?

			– Co ty na to, by dać pole do popisu dzieciakom?

			– Jestem za. Tylko trzeba będzie skombinować im jakieś ubrania jednorazowe, bo usmarują się farbami od stóp do głów.

			– Masz rację. Czyli wszystko wiemy?

			– Chyba tak. Jak co, to będzie można wprowadzić jakieś zmiany?

			– Podejrzewam, że nie będzie z tym problemu. Wszystko będzie zamontowane na prowadnicach – przypomniałem. – Dobra, wysyłam uwagi do producenta i jak chcesz, to oprowadzę cię po okolicy.

			– Podoba mi się ten pomysł, skoczę do łazienki i możemy się przejść.

			Tę chwilę wykorzystał Slack, który dał mi znać, że ów brak pełnych słuchawek na mojej głowie podczas naszej nocnej rozmowy ujdzie mi płazem. Podziękowałem za to i korzystając z okazji, wspomniałem o niekompetencji strażnika oraz poprosiłem o możliwość przejścia na pracę zdalną. Teraz będzie trochę spraw do pozałatwiania, więc wolałem zmienić rytm dnia. Baltek obiecał zająć się strażnikiem oraz porozmawiać z kim trzeba, by oficjalnie zatwierdzić moją prośbę, ale mogłem zacząć już od jutra. Podziękowałem ponownie i wyszedłem na korytarz.

			Zabrałem Asię na spacer, jednak po chwili odezwał się mój telefon i musieliśmy zakończyć wizytę w bazie. Obowiązki wzywały. Poszliśmy jeszcze powiedzieć moim kumplom „do widzenia” i w drogę…

			*   *   *

			Oglądając zdjęcia różnych wnętrz ciężarówek – bo okazało się, że Lenny zrezygnował z klasycznego monster trucka – starałam się wyobrazić sobie, jak by to wyglądało w praktyce. Każdy ma inne potrzeby i wymagania, ale niektóre rzeczy po prostu muszą się znaleźć w takim pojeździe. W końcu, wykorzystując również to, co usłyszałam niedawno w autobusie, udało mi się stworzyć jakąś spójną całość. Sądząc po tym, co widziałam, nie była to wersja ekstremalna. No i Paweł bez problemu ją zaakceptował.

			By oderwać się na chwilę od ciężarówki, podczas spaceru po bazie pociągnęłam Lenny’ego za język. W końcu to nic dziwnego, że interesowało mnie to, czym się zajmuje i z kim pracuje. Trochę mi opowiedział, ale i tak często słyszałam, że to tajemnica… Na szczęście to rozumiem. Jako dziennikarka też nie o wszystkim mogę mówić.

			Obgadaliśmy jeszcze raz wszystkie kwestie dotyczące wnętrza i na dodatek sprawę potrzebnych dokumentów. Pozostało nam tylko przygotować się do wyjazdu.

			Zaciekawiło mnie jeszcze jedno zagadnienie: jak zareagują moje przyjaciółki…

			*   *   *

			Gdy uporałem się z tym, co wyrwało mnie – a właściwie nas – z bazy, zacząłem się zastanawiać nad tym, co powiedziała Asia.

			Ja nie zastanawiałem się nad praktycznym wykorzystaniem przestrzeni. Pewnie obudziłbym się z przysłowiową ręką w nocniku na pierwszym postoju, gdy chciałbym się jakoś ogarnąć, coś zjeść i w miarę możliwości przespać. Dobrze, że zgodziła się ze mną pojechać. Będzie to coś w stylu naszej podróży „poślubnej”. Skoro moi przyjaciele uważają Asię za moją żonę, to niech i taki będzie umowny charakter naszej wyprawy.

			– Ciekawe, co powiedzą moje przyjaciółki… – wymamrotała pod nosem i westchnęła.

			Zacząłem się zastanawiać, czy mam się czego bać. Na wszelki wypadek udałem, że nic nie słyszałem, ale w odpowiednim momencie podpytam, co miała na myśli.

			Dzień po naszej wizycie w bazie dostałem oficjalnego maila wysłanego przez pana Grzegorza Lelka ze zgodą na pracę zdalną. Oczywiście z zastrzeżeniem, że w każdej chwili mogę być ściągnięty na cito do bazy, ale najważniejsze jest to, że tym, co należy do moich obowiązków, mogę zająć się w wolnych chwilach między załatwianiem formalności związanych z wyjazdem na Syberię.

			*   *   *

			Postanowiłam pójść w ślady Pawła i wykorzystać możliwość pracy w terenie. Co prawda, musiałam wykorzystać chody i dawno obiecane rewanże za przysługi, ale ostatecznie wystarczyły tylko dwa dni i udało mi się to zorganizować. Chwilowo miałam działać w trybie mieszanym, kończąc to, czym musiałam zająć się osobiście, i równocześnie przekazując to, co mogłam przekazać. A raczej to, czego chciałabym się pozbyć, bo nie miałam ochoty wypuszczać z rąk tych najciekawszych spraw.

			Przygotowania do wyprawy przerwało nam niespodziewane wydarzenie. Lenny został zaproszony w trybie „na wczoraj” na galę wręczenia nagród w konkursie plastycznym na Dzień Babci i Dziadka w przedszkolu integracyjnym, jednym z tych, z którymi współpracował.

			Byłby problem z wykręceniem się od tego, pomijając już taką drobnostkę, że dzieciakom byłoby przykro, gdyby nie przyszedł. A skoro byliśmy parą, musiałam iść i ja… Pomyślałam, że wykorzystam to i może zbiorę materiały do artykułu. Nigdy nie wiadomo, czy jakiś temat sam mi nie wpadnie w ręce.

			Było całkiem fajnie, choć nie przewidziałam tego, że dzieci przeciągną mnie przez małpi gaj. Władowałam się w jakiś labirynt i dopiero przy pomocy Pawła udało mi się zeń wydostać. Nie musiał po mnie wchodzić, wystarczyło, że wskazał drogę. Na szczęście nie tylko ja miałam problem z opuszczeniem labiryntu. W innym wypadku byłby niezły obciach.

			Tak jak myślałam, przy okazji tej gimnastyki wpadł mi do głowy temat na kolejny artykuł z serii „Problemy w szkole”. Co prawda, zebranie materiałów trochę potrwa, ale ważne, że jest pomysł.

			*   *   *

			Po kilku dniach od tej nieplanowanej wizyty w przedszkolu Asia namówiła mnie na odwiedziny w warsztacie. Nie bardzo wiedziałem, po co tam iść, ale skoro chciała…

			Nie udało mi się wyciągnąć z niej informacji, w jakim celu tam jedziemy, ale widocznie musiał być jakiś powód. Na miejscu zostałem zaskoczony... Nigdy bym nie pomyślał, że moja „żona” czuje się wśród narzędzi równie swobodnie co ja. A może i lepiej. Sądząc po minach mechaników, nie byłem w tym osamotniony, bo bez zbędnych dyskusji dodawali do wyposażenia to, o co prosiła.

			– Dobra, panowie, pokażcie mi skrzynkę narzędziową, mam kilka pomysłów i chciałabym zobaczyć, co tam jest – poprosiła.

			– Nie ma problemu, ale proszę nam mówić po imieniu – zaproponował Gwidon, po czym przedstawił zarówno siebie, jak i Mieszka i Aleksego. No i kilku pomocników, którzy akurat byli w zasięgu naszego wzroku.

			– Dzięki. – Asia uśmiechnęła się i zaczęła przekopywać zawartość skrzynki. – Widzę, że pomyśleliście o wszystkim, ale, jak wspomniałam, mam kilka dodatkowych pozycji.

			– O ile to nic ekstremalnego, to nie będzie problemu. – W Gwidonie obudził się zaopatrzeniowiec i skupił się na słowach mojej „żony”.

			– Chyba nie uznacie tego za ekstrawagancję, po prostu myślę perspektywicznie. Wiecie przecież, że to nie jest normalna wyprawa.

			– Faktycznie. No to słucham.

			– Po pierwsze, kilka kluczy chciałabym zdublować.

			– Zaczynasz niewinnie. Podaj tylko, które chcesz podwójnie.

			– Jasne, masz tu spisane. Dodatkowo chciałabym wiertarko-wkrętarkę akumulatorowo-sieciową z kompletem wierteł i bitów.

			– To też nie jest ekstrawagancja. Masz jakieś życzenia co do firmy?

			– Chciałabym jakąś porządniejszą, a nie z bazaru.

			– Nie ma sprawy. Coś jeszcze?

			– Tak. Jest taka elastyczna przedłużka, by manewrować w trudno dostępnych miejscach…

			– Wiem, o co ci chodzi. Dołożymy kilka różnych.

			– A co z kompletem śrubokrętów precyzyjnych?

			– Dołożymy i to. Coś poza tym?

			– Dzięki. Na chwilę obecną nie mam więcej pomysłów… poza jednym pytaniem.

			– Wal śmiało!

			– Byłaby możliwość zrobienia dostępu do tej skrzynki zarówno z zewnątrz, jak i od środka?

			– Z tym może być pewien problem, ale damy sobie radę. – Do rozmowy Asi i Gwidona wtrącił się Mieszko. – Z której strony ma być?

			– Chyba lepiej, by była od strony pasażera, ale wy wiecie lepiej.

			– OK. Zobaczymy, jak to będzie wyglądało przy montażu.

			– Super. Już wam nie przeszkadzam.

			– Nie przeszkadzasz nam, miło się rozmawia z kimś, kto odróżnia jeden śrubokręt od drugiego. Powiesz, skąd to wszystko wiesz?

			– Też jestem ciekawy, kochanie – wtrąciłem się do rozmowy. Pozornie by przypomnieć o swojej obecności, a tak naprawdę po to, by poznać odpowiedź.

			– Proste. Mój wujek, a przy okazji ojciec chrzestny, był zapalonym majsterkowiczem. Spędzałam z nim dużo czasu, przez co lepiej czuję się z młotkiem i śrubokrętem w ręce niż w kuchni czy przy innych typowo damskich zajęciach, takich jak choćby robótki na drutach czy haftowanie.

			– To wszystko wyjaśnia – westchnąłem i wszyscy parsknęliśmy śmiechem.

			Odezwała się moja komórka i znowu trzeba było zakończyć wizytę wcześniej, niż planowaliśmy.

			*   *   *

			Zaskoczyła mnie mina Pawła, gdy rozmawiałam z mechanikami. Później jednak do tego stopnia wciągnęły mnie rozważania dotyczące dodatkowego wyposażenia skrzynki narzędziowej, że przestałam patrzeć na jego wyraz twarzy.

			Oczywiście po raz kolejny musiałam powiedzieć, skąd u mnie aż tak szczegółowa wiedza w tym temacie. Zanim jednak zaczęli dopytywać o detale, odezwał się telefon Lenny’ego i znowu trzeba było wyruszyć w drogę.

			Nie mogłam tam z Pawłem pojechać, więc poprosiłam go, by wysadził mnie niedaleko galerii. Musiałam sobie kupić przed podróżą trochę ubrań.

			W jednym ze sklepów wypatrzyłam kilka rzeczy, które mi się przydadzą, dodatkowo na jednym z regałów zauważyłam wypchaną saszetkę, która wyraźnie nie należała do asortymentu sklepu. Zajrzałam z ciekawości do środka i znalazłam tam rozmaite dokumenty, pieniądze, umowy, klucze oraz parę innych drobiazgów.

			Wśród tego wszystkiego znalazłam wizytownik, a na wizytówkach znajomo brzmiące dane. Postanowiłam to sprawdzić. Wyjęłam telefon i zadzwoniłam na widniejący numer. Elegancko się przedstawiłam i zanim zdążyłam powiedzieć cokolwiek innego, usłyszałam:

			– Aśka?! Skąd masz ten numer?!

			– Znalazłam saszetkę z twoimi wizytówkami – odpowiedziałam.

			– O cholera, poczekaj! Taka czarna, skórzana, ze złotym ornamentem i ozdobnymi napami?

			– Dokładnie.

			– Dzięki, nawet nie wiedziałam, że jej nie mam, a tylko tam trzymam wizytówki.

			– Nie ma sprawy. Kiedy chcesz ją odzyskać?

			– Im szybciej, tym lepiej. Powiedz mi, gdzie jesteś.

			Wytłumaczyłam to Monice. Nie minęło pół godziny i przyjechała po swoją zgubę. Pogadałyśmy zaledwie kilka minut i wezwały ją obowiązki, a po mnie przyjechał Lenny.

			Przez to, że Monika się spieszyła, ominęło mnie szczegółowe wypytywanie o niego. Skończyło się tylko na przedstawieniu ich sobie.

			*   *   *

			Odebrałem Asię z galerii. Ku mojemu zaskoczeniu nie siedziała sama. Jednak jej znajoma chyba się spieszyła, bo skończyło się tylko na przedstawieniu się i już uciekła. Może to i dobrze…

			– Monika Bill, w szkole miała ksywę Bonisia albo Monisia-Bonisia – wyjaśniła mi Asia w drodze do auta. – Jej ksywa miała kilka źródeł. To, że było kilka dziewcząt o imieniu Monika, to, że często mówiła „bo nie”, no i zdrobnienie jako takie też miało swoje znaczenie. Tylko niech ci się przypadkiem nie wyrwie teraz ta ksywa. Monika nigdy jej nie lubiła i większość uwag w dzienniczku otrzymywała właśnie przez bójki, które wywoływała, by wybić rówieśnikom z głów Monisię-Bonisię.

			– Aha – mruknąłem. Ta informacja nie była mi potrzebna do szczęścia.

			Gdy doszliśmy do samochodu, przekazałem Asi, że czeka nas nieplanowana wizyta w jednym miejscu. Na śmierć zapomniałem o rocznicy otwarcia jednej placówki i dopiero dzisiejszy telefon od dyrektorki, pani Leny, mi o tym przypomniał. Nie miałem wyjścia. Musiałem potwierdzić przybycie, i to nie samotne. Asia przyjęła to nawet dość spokojnie.

			– Mogłam się tego spodziewać – westchnęła. – To kiedy ta rocznica?

			– Za tydzień. Bardzo jesteś zła? – spytałem.

			– Nie. Zdążyłam się już przyzwyczaić do tego, że czasami zapominasz o czymś ważnym.

			– Nie zapominam, tylko nie pamiętam.

			– Jakby to była jakaś różnica…

			– Skoro tak twierdzisz, to niech ci będzie, ale ja widzę różnicę.

			Na przełomie stycznia i lutego miałem małą przerwę w załatwianiu formalności związanych z naszą podróżą na Syberię. Musiałem skupić się na swoich obowiązkach rajdowych. Na szczęście same zawody były w ciągu weekendu, więc nasze przygotowania na tym nie ucierpiały, a ja… przywiozłem czek na stosunkowo wysoką kwotę. Przyda się na wyprawę.

			Przez ten przerywnik nawet nie wiem, kiedy minął nam ten tydzień i nadszedł dzień zapomnianej przeze mnie imprezy.

			Szkoda, że nie uprzedziłem Asi, że u nich ciężko się wymigać od prezentów. Może uniknęlibyśmy kilku kłopotliwych sytuacji.

			*   *   *

			Kolejny raz Paweł zaskoczył mnie zaproszeniem na wizytę towarzyską. Na szczęście już się do tego przyzwyczaiłam, ale może powinnam się zastanowić nad pilnowaniem jego kalendarza.

			Sama uroczystość przebiegała w miarę normalnie, choć zaskoczyła mnie oszałamiająca liczba różnych zwierząt. Bez udziału mojej woli ręce same wyciągnęły mi się po młode króliczki miniaturki. Jeden z pracowników to zauważył i podarował nam jedno zwierzątko, wręczył też dużą klatkę i całe wyposażenie. Próbowaliśmy wykręcić się od przyjęcia prezentu, ale niestety się nie udało. Nie pomogła nawet informacja o naszym wyjeździe na dłużej.

			– Możecie go u kogoś zostawić albo zabrać ze sobą – usłyszeliśmy.

			– Ale my wyjeżdżamy na rajd samochodowy za granicę i to na co najmniej dwa miesiące – zaprotestowałam.

			– Nie ma problemu. Skoro jedziecie autem, to będziecie mieć miejsce.

			– Ale to rajd… – próbował tłumaczyć Paweł.

			– To będziecie jechać ostrożniej. Koniec dyskusji.

			Nie pozostawało nam nic innego, jak podziękować i zabrać klatkę z osprzętem i, oczywiście, z króliczkiem. Za wszystko, poza zwierzątkiem, musieliśmy zapłacić.

			Nieco nas to zaskoczyło, ale właściwie to coś logicznego. W pełni wyposażony „apartament” swoje kosztuje. Ukryliśmy zaskoczenie i uiściliśmy rachunek. No dobra… Lenny zapłacił, ale nie jestem drobiazgowa.

			– Czemu mnie nie uprzedziłeś? – spytałam, gdy po zakończonej imprezie szliśmy do samochodu.

			– Nie przewidziałem, że będą mieli nowy miot. Dorosłych nie rozdają.

			– Tylko co my teraz zrobimy?

			– Słyszałaś. Będziemy jechać ostrożniej – powiedział i oboje zaczęliśmy się śmiać.

			– Mówi się trudno. Pozostaje tylko kwestia tego, czy rzeczywiście zabieramy go ze sobą, czy podrzucamy go komuś na przechowanie.

			– Wszystko zależy od majstrów. Jak uda ci się ich przekonać, by znaleźli miejsce na klatkę, to możemy go zabrać, a jak nie, to poszukamy opiekuna.

			– No to wszystko wiem. Jutro wizyta w warsztacie – oznajmiłam i ruszyliśmy w stronę mieszkania Pawła.

			*   *   *

			Cholera, ale się narobiło. Nie mam pojęcia, co teraz będzie z naszym wyjazdem. Jedyna nadzieja w Asi i mechanikach. Jak oni nic nie wymyślą, to trzeba będzie realizować plan B albo i C, czyli, jak kto woli, mój wyjazd solo lub podrzucenie króliczka komuś innemu.

			Gdy próbowałem podpytać moją „żonę”, jak chce rozwiązać kwestię transportu, usłyszałem:

			– Słonko, dowiesz się wszystkiego w swoim czasie.

			– Dobrze, ale…

			– Nie ma żadnego „ale”, skarbie – przerwała mi. – Mam pomysł, lecz to mechanicy muszą mi powiedzieć, na ile to jest realne.

			– Ale… – dalej próbowałem coś powiedzieć.

			– Kochanie, mówiłam, żadnego „ale”.

			– Ale czy naprawdę uważasz, że powinniśmy zabrać króliczka ze sobą? – Próbowałem powstrzymać kolejny wtręt, kładąc palec na Asi ustach. Skorzystała z okazji i złapała mnie za niego zębami. Miała chochliki w oczach, więc może coś kombinuje…

			– Jeżeli tylko uda się znaleźć miejsce na klatkę, to owszem. Wyobrażasz sobie, jak bardzo nam to ułatwi znalezienie miejsca na nocleg?

			– Ułatwi albo utrudni.

			– Co masz na myśli?

			– Nie każdy może sobie życzyć zwierzątko w domu.

			– Tylko że my mamy bazę noclegową. A króliczek to ktoś, kto może nam otworzyć drzwi, by się gdzieś ogrzać i pogadać.

			– Skoro tak twierdzisz, nie będę protestować.

			– No i o to chodzi, słonko.

			*   *   *

			Nie mam pojęcia, czy mechanicy rozwiążą nasz problem, nie mogę tego jednak dać po sobie poznać. Mam wrażenie, że Paweł czeka na jakikolwiek sygnał, by zrezygnować z podróży.

			Na to mu jednak nie pozwolę. Nawet nie ze względu na zakład. Widzę, ile frajdy sprawiają mu same przygotowania, przekopywanie przewodników, analizy różnych tras czy buszowanie w sieci.

			Pozostało mi tylko przekonanie kogo trzeba, by znaleźć miejsce na klatkę dla króliczka. Ja mam pomysł, nie wiem, co oni na to. Przekonamy się jutro.

			Pojechaliśmy rano do warsztatu. Mechanicy nie byli nawet zaskoczeni tym, że trzeba coś zmienić na ostatnią chwilę. Bardziej przeraził ich powód tej modernizacji. Na szczęście Aleksy okazał się miłośnikiem zwierząt i jakimś cudem nasze starania zostały zwieńczone sukcesem.

			Tak jak myślałam: wystarczyła mała przeróbka jednej szafki i już był lokal dla nowego członka wyprawy.

			Na dodatek wszystko zostało tak sprytnie pomyślane, że wielkość klatki można było zmieniać. Nie wiem, jak tego dokonali, ale ważne, że się udało.

			Istotną sprawą było też wygłuszenie hałasu i zredukowanie wibracji koło króliczego apartamentu. Dobrze również, że na początku nie jest potrzebna przestrzeń – maleństwo przeważnie śpi.

			Ostatecznie nasz króliczek dostał wszystko, co najlepsze. O ile nie zajdzie nic nieprzewidzianego, to powinien cały i zdrowy zwiedzić z nami kawałek świata.

			Cała ekipa zasłużyła na gromkie brawa i może nawet na całusa w policzek… jak Paweł nie będzie patrzył.

			*   *   *

			Nie do wiary. Nie dość, że Asi udało się przekonać mechaników do przeróbki na ostatnią chwilę, to jeszcze dokonali oni cudu, mieszcząc wszystko, co potrzeba, na niewielkiej przestrzeni.

			Oczywiście, jestem świadomy tego, że na każdym postoju króliczek będzie kicał po kabinie, ale może nie będzie tak źle. W końcu to maleństwo, stosunkowo niedawno odstawione od matki, a takie maluszki większą część doby przesypiają. Zresztą postoje i tak będziemy mieli dość często, więc i z doglądaniem nie powinno być problemu.

			Nie zwróciłem uwagi, czy w zestawie z apartamentem jest też jakiś przenośny transporterek, mocowany gdzieś koło tablicy rozdzielczej. Jeżeli nie, to spróbuję namówić Asię, by uszyła torbę dla króliczka, albo zorganizuję coś we własnym zakresie. A może nawet załatwię obie sprawy. Zobaczę.

			– Kochanie – usłyszałem, gdy już kawałek odjechaliśmy od warsztatu – możesz mnie podrzucić do Kaśki? Mam do niej pewną sprawę. Powinna mieć teraz wolną chwilę.

			– Nie ma problemu. Odebrać cię od niej?

			– Nie. Wrócę spacerkiem.

			– OK. To do zobaczenia po południu.

			– Pa! – To mówiąc, wyskoczyła z zaparkowanego samochodu.

			Sam ruszyłem w stronę rosyjskiej ambasady. Skoro jedzie z nami dodatkowy pasażer, to trzeba się dopytać o przepisy, no i przy okazji pobrać to, co będzie potrzebne dla nas.

			Trafiłem na dobry humor pracownika i bez zbędnych dyskusji dostałem wszystko to, o co prosiłem, włącznie z odpowiedziami na moje pytania.

			Asia ucieszy się z tych wiadomości.

			*   *   *

			Paweł zaskoczył mnie informacją, że wstąpił do ambasady. Zasypałam go pytaniami, ale on zamiast mi na nie odpowiedzieć wyciągnął plik broszur. Może to i lepiej. Poczytam na spokojnie, a później dopytam o szczegóły.

			Na szybko przejrzałam tylko całą makulaturę i… poszłam do kuchni. Trzeba było coś zjeść po dniu pełnym emocji.

			Po kolacji sięgnęłam po te materiały z ambasady. Przeraziłam się tym, co można, a czego nie można wwieźć ze sobą.

			Na szczęście znalazłam też listę żywności, której nie zarekwirują nam na granicy. Muszę porozmawiać z Robertem i Maćkiem. Może będą mieli jakieś ciekawe pomysły albo skierują mnie do kogoś, kto będzie mi mógł doradzić.

			Jednak chwilowo i Paweł, i ja musimy się skupić na obowiązkach zawodowych, polegających teraz głównie na wprowadzeniu współpracowników w to, co możemy im przekazać. Niby już wszystko wiedzą, ale co chwila o coś się dopytują…

			Resztą będziemy zajmować się w drodze.

			*   *   *

			Początek lutego spędziliśmy, biegając po różnych urzędach i sklepach. Nie mogliśmy też zaniedbać normalnych obowiązków zawodowych, dlatego nie zwróciłem uwagi na dziwne zachowanie Asi. Tak minął tydzień od mojej wizyty w ambasadzie.

			Tuż przed walentynkami w końcu coś mnie w jej zachowaniu zastanowiło. Nie wiem, co się stało, i chyba boję się o to zapytać. Może znowu powinienem porozmawiać z Mają?

			Jednak po przeanalizowaniu wszystkich za i przeciw doszedłem do wniosku, że nie mogę ciągle wyręczać się kimś innym. Postanowiłem wziąć byka za rogi. Przygotowałem coś do picia i spytałem wprost:

			– Kochanie moje, co się dzieje, że taka nieobecna duchem jesteś?

			– Analizowałam to, co przyniosłeś z ambasady, i kombinowałam, jak zorganizować, by móc zabrać ze sobą jak najwięcej żywności.

			– Ulżyło mi, bo już się wystraszyłem, że to ja coś nie tak zrobiłem.

			– Nie, kochanie, po prostu byłam zbyt zajęta myśleniem.

			– Mogę ci jakoś pomóc?

			– Na chwilę obecną zastanawiam się, czy szukać wsparcia u Roberta i Maćka, czy może rozejrzeć się jeszcze za kimś innym.

			– Czy myśląc o kimś innym, masz już na myśli kogoś konkretnego?

			– Mniej więcej, ale najgorsze jest to, że straciłam z nimi kontakt. Na szczęście mogę podpytać właśnie Roberta lub Maćka.

			– Rozumiem. Mam iść z tobą?

			– Jak chcesz. W końcu to nie tylko moi przyjaciele.

			– No to w porządku. Kiedy chciałabyś się z nimi spotkać?

			– Im szybciej, tym lepiej. Jeszcze dzisiaj zadzwonię do Mai i zapytam, kiedy możemy wpaść.

			*   *   *

			Paweł zaskoczył mnie pytaniem, co się dzieje. Nie wiedziałam, jak mu wytłumaczyć tę gonitwę myśli, więc skoncentrowałam się tylko na jednym problemie, obecnie chyba najważniejszym, czyli przygotowaniach do wyprawy. Te wszystkie obostrzenia w papierach wprawiłyby w stan szoku nawet świętego, a co tu mówić o zwykłym obywatelu.

			Jedną z przemilczanych przeze mnie spraw było jakieś dziwne przeczucie co do tego, co kombinuje mój szaleniec. Jeszcze nie sprecyzowałam żadnych wniosków, ale chyba będę musiała to gruntownie przemyśleć w wolnej chwili i może nawet z kimś obgadać. Zastanawiało mnie kilka rzucanych mimochodem słów, wyglądających pozornie na przejęzyczenia, ale równie dobrze mogły one oznaczać dokładnie to, co podają słowniki. W innym przypadku jak miałabym rozumieć zwrot: „pierścionek dostaniesz nowy”? Nie wspominając już o kilku podobnych tekstach, które słyszałam od początku listopada, oraz o biurku i kluczach od mieszkania. Możliwe, że mam nie po kolei w głowie, ale jak teraz myślę na szybko, to nasuwa mi się tylko jeden wniosek. Pytanie tylko: czy i jeżeli tak, to kiedy przekonam się, czy mam rację? Inną sprawą jest to, że nie mam pojęcia, czy chcę mieć rację… Naprawdę muszę to wszystko przeanalizować, bo (z)robię się równie dziwna co Paweł po tej zakładowej wigilii…

			Postanowiłam zadzwonić do przyjaciółki i zamiar zrealizowałam niemal od razu, ale zanim zdążyłam jej powiedzieć, o co mi chodzi, ta wyskoczyła z zaproszeniem na walentynki do kawiarni. Chwilowo zrezygnowałam z poruszania tematu wyprawy, zwłaszcza że nikomu się jeszcze nie przyznaliśmy.

			Jedno jest pewne: Maja związała się z kucharzem i może Robert będzie mógł nam co nieco podpowiedzieć, a jak nie on, to może skieruje nas do kogoś innego. Sama mam kilka pomysłów, tylko muszę to z nim skonsultować.

			Nie wiedzieliśmy, czego się spodziewać, więc zaskoczył nas spęd przyjaciół. I jak się później okazało, nie było to jedyne zaskoczenie, ale po kolei.

			Na „dzień dobry” zostaliśmy zaszokowani informacją o zaręczynach Kamy i Maćka. Oczywiście wszyscy zaczęli im gratulować, ale nie obyło się też bez pytań:

			– Kiedy? Jak? – To oczywiście damska część towarzystwa.

			– Dzisiaj. Kilka godzin temu – odezwała się Kama, a Maciek opowiedział ze szczegółami, jak się do tego przygotowywał.

			Wykorzystałam te kilka sekund i rzuciłam okiem na Pawła. Miał jakąś dziwną minę, niby stosowną do okoliczności, ale jednak mój dziennikarski nos mówił mi coś innego. Muszę to wszystko przemyśleć, postanowiłam jeszcze raz.

			Dodatkowo zaskoczyła nas Kaśka. Widocznie musiało się zdarzyć coś naprawdę poważnego, że zdecydowała się na dłuższy wyjazd za granicę. Nieco obok tematu ucieszyłam się, że zdążyła uszyć torbę-transporterek dla króliczka. Zabrzmi to nieco dziwnie, ale ja, choć w mojej rodzinie wiele osób zajmuje się krawiectwem, haftem czy szydełkowaniem, to mam dwie lewe ręce do robótek ręcznych. Daję sobie radę tylko z tymi najmniej skomplikowanymi sprawami, typu przyszycie guzika. Może talent, który miał przypaść mnie, w całości zgarnął Zenek?

			Swoje pięć groszy wtrącił też Błażej, któremu lekarze w końcu dali zielone światło do wyjazdu na kilkukrotnie przekładane stypendium. Nie było dla nikogo zaskoczeniem, że jedzie z nim Ola, choć… nie omieszkałam trochę się z nimi podrażnić.

			Paweł również miał coś do powiedzenia…

			– To skoro jest godzina zwierzeń… – usłyszałam głos mojego wariata.

			– Tak, Lenny, a ty co nam zdradzisz? – zapytał Robert.

			– Jestem w trakcie finalizacji załatwiania dokumentów na rajd na Syberię.

			– Wariat z ciebie. Wiesz, na co się porywasz?

			– Mniej więcej – odparł.

			– Skąd ten pomysł?

			– Tak mi jakoś przyszedł do głowy. Niestety pomyślałem o tym głośno w nieodpowiednim momencie.

			– Niesamowite… – zdziwiłam się niewinnie, ale miałam w tym swój cel. – Miewasz takie nieodpowiednie momenty?

			– Czasami mi się zdarza, ale wracając do tematu… Wyjazd na początku marca i nie wiem, ile to potrwa. I, by spotęgować jeszcze szok: jadę ciężarówką, europejską, ale stylizowaną na amerykańską. Oczywiście bez przyczepy.

			– Zapomniałeś jeszcze dodać, że jadę z tobą i zabieramy króliczka miniaturkę – dodałam.

			– Wow. Asiu, wiesz, co robisz? – spytała Maja.

			– Nie. Ale ktoś kiedyś kazał mi iść na żywioł.

			I wszystkie zaczęłyśmy chichotać.

			– Jeszcze ktoś? – Pytanie Roberta przerwało nasz atak głupawki.

			– Już chyba nie – odpowiedziała Maja i znowu zaczęła się śmiać.

			– To co, kochani… proponuję jakiś toaścik pod te rewelacje – rzucił Maciek.



OEBPS/Fonts/PalatinoLinotype-Roman.ttf


OEBPS/Fonts/PalatinoLinotype-Bold.ttf


OEBPS/Images/1.png
Ewa Anna Sosnowska






OEBPS/Fonts/PalatinoLinotype-Italic.ttf


